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Stronnictwo „środka".
Lwów 24 ozerwoa.

Pod tytułem : „Dia Polen und die Mission 
des Pcftenclubs* pojawiła się w tyoh dniach 
w Berlinie broszura polityczna, propagująca 
utworzenie w rajchsracie wiedeńskim nowej 
większości, złożonej głównie z Niemców 
i z Koła polskiego, z przydatkiem innych po­
mniejszych grap narodowych — a z ostrzem 
zwróconem przeciwko Czechom. Autorem owej 
broszury ma być jakiś bezimienny „polski 
mąż stanu".

Cała treść broszury wskazuje atoli w spo­
sób nie ulegający wątpliwości, iż czegoś po­
dobnego żaden Polak rodowity napisać nie 
mógł. Znajdują się tam bowiem zdania, któ- 
rychby nie podpisał z pewnością nikt, kto 
czoje się Polakiem — chociażby nawet naj­
gorętszym był zwolennikiem koalicji Polaków 
z Niemcami. Dość powiedzieć, iż nawet Słowo 
Polskie, które jak wiadomo z natrętną, upartą, 
aż do chorobliwości posuniętą gwałtownością 
pragnie narzucić polskiemu społeczeństwu sc- 
jusz z lewicą rajohsratową, wzdrygnęło się 
z nieudaną odrazą i oburzeniem na elokubra- 
oye owego jakiegoś niby „polskiego" męża 
stanu, który ohcąc udowodnić zalety przymie­
rza Polaków z Niemcami wypowiada takie np. 
twierdzenia, iż „dla Polaka, który jest wyna­
radawiany, korzystniej będzie, jeżeli będzie 
zgermanizow-anym, niż gdyby był zc. echizo- 
wanym, gdyż zniemczony staje się członkiem 
narodu, przed którym cały świat stoi otwo­
rem".

W  nagrodę za to, jeżeli Polacy oddadzą 
się za narzędzie szerzenia niemieckiej kul­
tu ry  w Austryi, obiecuje im autor „więcej 
toleranoyi ze strony Niemców w pruskim 
aaborae". Der grztspolnische Gedanke je st dla 
niego tylko nieszkodliwem marzycielstwem, 
niozem więoej, i grozi, że jeżeli Kolo polskie 
nie wyrzeknie się tego marzyciełstwa stanow­
czo, wtedy Austrya, Niemcy i Rosy a będą 
zmuszone połąozonemi siłami zwalczać pro­
pagandę „des grosspolnischen Evangeliumsu, a 
wówczas wszelkie zdobycze narodowe Pola­
ków w Auatryi jednym zamachem będą zni­
weczone itd.

W edług naszego przekonania, bardzo 
słusznie domyślają się wszyscy, iż po za ku­
lisami oałej owej roboty tajemniczej, która 
w ostatnich kilku dniach wysunęła na wido­
wnię polityki austryackiej, manekina, nazwa­
nego „stronnictwem środka" nie ma nikogo 
z poważniejszych polityków. Jest to może 
jakiś nieliczny syndykat złożony z mache- 
rów, którzy chcą zrobić koalicyę polityczną 
tak, ja k  się zakłada pierwsze lepsze przed­
siębiorstwo spekulacyjne. Rachunek zrobili 
oi panowie bardzo prosty.

Oto obliczyli sobie, iż 180 Niemców w 
koalioyi z Kołem polskiem, rozporządzają-

cem 57 głosami i z dodatkiem niektórych in­
nych drobnych grup poselskich dałoby taką 
samą, albo może i liczniejszą większość jaką 
ma teraz praw ca. I  dalójże do roboty! Czy 
zaś w ogóle taka kombinacya ma sens, czy 
je s t możliwą — nad tern ci panowie nie za­
stanawiali się. 0.v zaś „polski mąż stanu", 
który je s t autorem broszury, naganiającej 
Kolo polskie w służbę u Niemców, to z pe­
wnością jeden z tych licznych publioystów 
wiedeńskich, których kolebki stały bądź na 
Stradomiu w Krakowie, na Zarwanioy we 
Lwowie, albo gdzieś w zaułkach Brodów lub 
Husiatyna. Redakcya tygodnika Volksfneden, 
który od lipca ma zacząć wychodzić we W ie­
dniu dla reklamowania nowego „stronnictwa" 
— o ile sądzić można z treści okazowego ze­
szytu — tyle warta, co broszura o misyi Ko­
la polskiego w Radzie państwa. Prawioa mo­
że być spokojną — t a k a  robota nią nie za­
chwieje !...

Czy polityka prawic] jest . m o ą i

Lirów 24 czerwca.
Obeonie gdy sprawa ugody z Węgrami 

zejdzie na jakiś czas z porządku dziennego, 
wypadnie hr. Thunowi zająć się z całą ener­
gią wewnętrzną polityką, a to w dwóch kie­
runkach: najpierw, ażeby zabezpieczyć za­
twierdzenie parlamentu dla rozporządzeń rzą­
dowych, któremi w miejsce ustaw ma być 
na mocy postanowień § 14 konstytucyi odno­
wienie ugody cłowo - handlowej z Węgrami 
zadekretowanem — a powtóre, ażeby w ogól­
ności przywrócić parlamentowi możność akcyi 
i tym sposobem zakończyć teraźniejszy, istot­
nie wyjątkowy i ciężkie niebezpieczeństwa 
kryjący w sobie stan bezparlamentarny.

Na razie n ie . byłoby celu zagłębiać się 
w domysły, jakiemi drogami i przez jakie 
wpływy gabinet hr. Thuna uruchomienie par­
lamentu przeprowadzić zamierza. Będzie do 
tego jeszcze dość sposobności.

Jeżeli jednak — uprzedzając poniekąd 
wypadki — dotykamy już dziś przygotowy- 
wacyoh dopiero nowych prób przywrócenia 
pokoju wewnętrznego w państwie, czynimy to 
li dlatego, ażeby postawić w świetle właści- 
wem zachowanie się Słowa Polskiego wobec 
komitetu wykonawczego prawicy, z którym 
przecież Koło polskie w radzie państwa połą- 
ozone jest węzłami ścisłego sojuszu a nawet 
i formalnej solidarności. Sądzimy, iż należyte 
wyświecenie polityki Słowa Polskiego wobec 
Kola polskiego i prawicy parlamentarnej jest 
dzisiaj bardziej aktualnem, niż było kiedykol­
wiek, skoro jest mowa o rozpoczęciu nowego 
okresu w polityce prawioy najpierw w drodze 
poufnych rokowań, a za parę miesięcy — po­
dobno we wrześniu — na otwartej arenie, 
w izbie.

W  świeżej jeszoze pamięoi u wszystkich 
kogo te sprawy obchodzą, musi być namiętne 
wystąpienie Słowa Polskiego przeciwko komi­
tetowi wykonawczemu prawioy, gdy był on 
przed paru tygodniami powołany do objawie­
nia rządowi opinii swej w sprawie przygoto­
wanego wówozas rozwiązania kwestyi odno­
wienia ugody z Węgrami. Obecnie przyznaje 
Słowo Polskie, iż z rozwiązania tego jest ono 
zadowolone, gdyż uważa je jako „względnie 
szozęśliwe“ (nr. 139) Lecz gdy poparcie swe 
zapewnił komitet wykonawczy prawicy hr. 
Thunowi przed kilku tygodniami, wówczas — 
nie znająo nawet planów rządowych za udzie­
lone zapewnienie poparcia hr. Thunowi — 
rzuciło się Słowo Polskie z niesłychaną zjadli- 
wością na komitet wykouawczy prawioy, obra- 
dojąoy pod przewodnictwem prezesa Koła pol­
skiego i działający zawsze w leg&lnem poro­
zumieniu z Kołem polskiem.

„Dwunastu mężów — pisał wówczas po­
lityk parlamentarny Słowa Polskiego — stano­
wiących komitet egzekucyjny prawioy, gdyby 
mieli odwagę przekonań i miłość wolności oby­
watelskich, gdyby to byli ludzie dawnego au­
toramentu , umiejący bronić praw tego parla­
mentu, z którego wyszli i w którym urośli 
i dzięki któremu wyłącznie są tern, ozem są, 
gdyby to byli nieustraszeni obrońcy wolnośoi 
obywatelskich, wobec uroszczeń władzy rzą 
dowej niezłomni, wpływom miniatery&lnym 
nieprzystępni... Głdybyl... Ale wiemy, że nimi 
nie są .. Czegóż więc możemy się spodziewać 
po tym komitecie, tej radzie dwunastu, jak 
Kiwania głowami na wszystko, czego rząd ze­
chce? Ten konwent nibyto współrzędny z ga­
binetem w Austryi, nie jest konwentem, lecz 
najposłuszniejszym k o n w e n t y k l e m  itd.8

Zapytujesz zdumiony czytelniku, kto to 
wyraża się o organie prawicy tak bardzo nie- 
przyjaiuie, tak złośliwie i lekceważąco? Czy 
jakiś Niemiec-obstrukcyonista, albo może ktoś 
z galicyjskich separatystów, czepiających się 
w radzie państwa obstrukcyi niemieckiej za 
poły, pomimo iż Jtfiemcy plują na nich i ich 
kopią z pogardą?

O nie! Tak piszą ladzie, stojący pod 
sztandarem Koła polskiego, więc wraz z Ko­
łem zląozeni sojuszem z prawicą, z której 
upoważnienia i w imieniu której komitet wy­
konawczy działać musi teraz, gdy parlamentu 
nie ma. Rozumiemy, iż Koło nie jest oiałem, 
w którem różnioa zdań nie byłaby dopuszczal­
ną. Wiemy przecież, iż jakkolwiek n a  z e ­
w n ą t r z  obowiązuje członków Koła solidar­
ność, lecz wewnątrz jego ustroju jest miejsce 
na wszelakie poglądy partyjne, dla wszystkich 
stronnictw, o ile tylko stoją one na gruncie na­
rodowym Ta gwaraneya swobody przekonań 
stanowi też główną podwalinę bytu Koła, naj 
cenniejszy warunek jego żywotności i siły. 
A gdy parlament nie jest zgromadzony i Ko­
ła nie ma, niepodobna nikomu wzbronić prawa 
wypowiadania swojego sądu o jego działaniu, 
a nawet i członkom Koła nie można brać za 
złe, jeżeli w wypadkach konkretnych publi­
cznie krytykują zaohowanie się Knla. Ale

wszystko ma przecież swoje granice. I każdy 
przyznać musi, iż lojalna krytyka inaczej wy­
gląda, niż systematyczne wyszydzanie polityki 
Koła w opinii publicznej, zawistne szarpjnie 
i urąganie mu, na jakiego niejakiegoś czasu nie­
mal w każdym numerze pozwala sobie „Słowo 
Polskie*.

Gniewają się politycy Słowa Polskiego 
na prawicę, a względnie na przewódzców 
Koła polskiego (których działalności niepodo­
bna rozłączyć od działania prawicy) za dwie 
rzeczy: raz, że popierają obecny rząd, a po­
wtóre, że nie chcą zrywać opartego na bardzo 
realnych podstawach, i w ciężkich przejściach 
wypróbowanego sojuszu z innemi klubami 
prawicy, a głównie z Czechami.

Po ogłoszeniu przez Niemców obstrukcy- 
onistów zmiany ich programu, rozgorączko­
wane tym  faktem, wołało Słowo Polskie na 
rząd hr. Thuna i na przewódzców prawicy : 
C z a s  w a m  u s t ą p i ć !

Dobrze. A le  komu? , . .  Jakiż nam dał 
powód gabinet hr. Thuna, ażebyśmy w tera­
źniejszej sytuacyi mieli go porzucać, skoro 
on uczciwie stara się wypełnić to wszystko, 
co prawica, kiedy pełny parlament był ze­
brany, w uchwałach swoioh, jako słuszne i 
potrzebne dla dobra państwa uznała? Hr. 
Thun w pełnym parlamencie oświadczył, iż 
opiera się na prawicy, prawica oświadczenie 
to akceptowała. Od tego czasu rząd teraźniej­
szy lojalnie wobec prawicy się zachowywał— 
i jeden tylko można mu uczynić zarzut, iż 
bez parlamentu rządzi. Ale czy to wyłącz­
nie jego wina? Zaprzeczyć się nie da, iż- 
Koło polskie je s t  dziś stronnictwem rządo- 
wem, trudno więc, aby usiłowało w najcięż­
szych ohwilaoh podstawiać nogę temu rządo­
wi, który bodaj słownie do programu prawi­
cy się przyznaje. A skoro tak jest, to „dwu­
nastu mężów", stanowiących kom itet wyko­
nawczy prawicy, nie popełnia nic złego, gdy 
zam iast ciskać kamienie pod nogi hr. Thuna, 
stara się je  usunąć.

L o s  v o m  U n s i n n !—woła Słowo Polskie 
—porzućmy słowiańską rasową politykę, któ­
ra do wściekłości doprowadza Niemców, a 
przez to utrudnia wewnętrzne uspokojenie 
państwa. Zgoda. Ale niech Słowo Polskie wska­
że choćby jeden czyn konkretny Koła pol­
skiego, któryby można uważać za poryw „o- 
gólno-słowiański" za objaw przychylny za* 
stąpienia dotychczasowej n a r o d o w e j  po­
lityki Koła, polityką rasową ? Albo też nie­
chaj wskaże Słowo Polskie choćby jeden fakt, 
któryby mógł być tłómaczony, jako przechy­
lanie się prawicy ku rasowej polityce sło­
wiańskiej ? W s z a k  a n i  j e d e n  p o d o b n y  
w y p a d e k  n i e  z a s z e d ł .  I  gdy np. jeden 
z czeskioh wybitnych posłó# poruszył w ko­
mitecie prawicy myśl odpowiedzenia na pro­
gram Niemców, programem słowiańskim, wię­
kszość prawicy tem u stanowczo sprzeciwiła

się, i Czesi tej uchwale, ja k  to zawsze czy­
nią, poddali się lojalnie.

Czyż więc godzi się niepokoić i bała­
mucić opinię publiczną w kraju ustawi- 
cznem wyrzekaniem na jakąś „rasową po­
litykę słowiańską", gdy o takiej polityce 
nikt nie myśli? Po co podburzać przeciwko 
Koła słabe umysły takiem kłamstwem oczy- 
wistem? Czy stronnictwo Słowu Polski>g ■> tą 
drogą chce rozszerzać w kraju  swój wpływ 
i znaczenie?...

Od miesiąca szaleje Słowo Polskie z en- 
tuzyazmu dla Szella, dlatego, że ma on za 
sobą „parlament żywy, jednolity". Szell — 
według Słowa Polskiego godzien czci, bo umiał 
pozyskać dla swej polityki poparcie parla­
mentu, gdy w Austryi dokonuje się „proces 
samobójczy", „marnuje się państwo".

A któż go „m arnuje"? Czy może ci, do 
których Słowo Polskie wyrzut swój adresuje? 
Czyż to „głupota" prawicy stworzyła Wol 
fów i Schonerów ? A może ju tro  Słouo Pol­
skie napisze, że „rasowo-słowiańska" polityka 
prawicy wiedeńskiej winna temu, że rabies 
teutonica tak bardzo szaleje w Poznańskiem?

Przy każdej sposobności przedstawiciele 
prawicy zaznaczali z całym naciskiem, iż nie 
chcą najmniejszej krzywdy Niemcom czynić, 
iż gotowi postulaty ich rozpatrzyć i uwzglę­
dnić z całą wyrozumiałością i chętnie ponio­
są nawet daleko idące ofiary dla miłej zgo­
dy, ażeby państwu pokój wewnętrzny przy- 
wróoió. Niechaj zarozumiali politycy Słowa 
Polski go nie wyobrażają sobie, jakoby oni 
dopiero ten proch wynaleźli, że lepiej byłoby 
mieć w parlamencie spokój z Niemcami, niż 
obstrukcyę. A le  z a  w i n y  h a k a t y z m u ,  
p r z e m y c o n e g o  do A u s t r y i ,  n i e c h a j  
Słowo Polskie n i e  c i s k a  k a m i e n i e m  p o ­
t ę p i e n i a  n a  s w o i o h  b w i  i  n a  s p r z y ­
m i e r z e ń c ó w  s w o i c h  b r a c i !

Niechaj Słowo Polskie zastanowi się co 
znaczyłby taki Szell, przetłómaczony na sto­
sunki austryackie ? Ma on za sobą jedno­
myślność jednego narodu panującego, który 
się cieszy ze znakomitego wzmocnienia swo­
je j hegemonii przez powodzenie polityki u ta­
lentowanego ministra. W Austryi dałoby się 
osiągnąć takie poparcie „żywego parlamentu", 
jakiem  cieszy się Szell, a z nim i wysoce po- 
lityozny lwowski organ z Chorążczyzny, ty l­
ko w ten sposób, gdyby i we Wiedniu, jak  
w Peszcie miała w parlamencie wyłączny 
wpływ i panowanie j e d n a  t y l k o  u p r z y ­
w i l e j o w a n a  n a r o d o w o ś ć ,  a wszystkie 
inne narodowości — jak  tam, aby skazane 
były we wiedeńskim reichsracie ns rolę 
bierną, na milczenie.

Ozy takiego życzy sobie Słowo Polskie 
„parlamentu żywego" we W iedniu?

Chcemy wierzyć, iż pomimo całego za­
cietrzewienia się nerwowych polityków Sło­
wa Polskiego za koalicyą z Niemcami, prze­
cież nie myślą odi o przyznaniu Germanom
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Jakobina Vanesse.
P o - w l a ś ć  

WIKTORA ORERBUŁIEZ.

(Ciąg dalszy.)

— Jak ten pałac t  tego m iejsca prezen­
tu je  się ład n ie ! — zawołała. Albo ten taras 
zaoieuiony platanami!

— Pałac mój ma jedną wadę. je s t mia- 
nowioie za wielki. Gdy moja matka przeby­
wa w nim, ja k  obecnie, to je s t jakieś życie, 
bo odwiedzają ją  aąsiedzi, ale ponieważ n a j­
więcej przesiaduje u mojej siostry w Norman- 
dyi, więc zwykle smutno i błąkam się w uim 
jak  w pnatyni..

— Jak  pan spędzasz wieozory?
— Jako politechnik, namiętnie lubię ma­

tematykę. Co prawda, jestem  tylko miłośni­
kiem i nigdy nic nie odkryję, leoz studyuję 
dzieła innych i przerabiam ich obliczenia. 
Ząwsze to rozrywka przyjemniejsza, niż od­
gadywanie rebusów. Matematyka abstrakcyj­
na, tak  zwana czysta, je st naj rom antyczniej- 
•za ze wszystkich nauk; nie należy je j mie- 
s«%ó z życiem rzeczywistem; przenosi nas 
ona w świat przypuszczeń i marzeń. Rachu­

nek ilości nieskończenie małych jest otchła­
nią, w którą lubię pogrążać się; tracę wtedy 
świadomość czasu i zapominam o życiu. W y­
chodząc z tej otchłani, zapytuję siebie: „Ale, 
ale, która godzina?" Tymczasem pianie kogu­
ta  odpowiada mi, że rolnicy udają się już do 
praoy, a j a  zapomniałem pójść na spo­
czynek.

— To znaczy, że pańskie usposobienie 
jest szałem i że czujesz się pan zupełnie 
szczęśliwym.

— Myli się pani — odrzekł. — Czło­
wiek szozęśliwy nie stara się zapomnieć o 
rzeczywistości. Cóż to za szozęśoie, które wy­
m aga odurzania się i pociechy?...

Zawahał s.ę na chwilę, poczem rzek ł:
— Czego mi brak? Brak mi „ j e j " .  Je ­

stem samotnym, a pragnąłbym źyó we dwo­
je ;  ozyż nie powiedziałem pani, że dom mój 
jest dla mnie za obszernym?

Pomyślała, że zanadto go ośmieliła, więc 
rozzuchwalił się.

— Mylisz się pan — odrzekła sucho. — 
Szanujący się matematyk nie powinien się 
żenić. Kobiety zmuszają niekiedy do nielo­
giczności.

Siadła do wolantu, a że lubiła powo­
zić, więc wzięła od stangreta lejoe i bicz ; 
lecz przed odjazdem uprzejmie ukłoniła się 
swemu zmartwionemu wielbicielowi, a ta 
kropla balsamu ożywiła znowu jego na­
dzieje.

— Nie należy doprowadzać go do roz­
paczy. Kto wie, w danym razie może mi być 
użytecznym — myślała, biczem zacinając ko­

nia. — Jakież to złudzenie ta miłość 1 Ten 
inteligentny głupiec, przekonany, że byłby 
najszczęśliwszym z ludzi, gdyby posiadał mo­
ją  cenną osobę, wcale nie domyśla się, że to 
samo szczęście, do którego wzdycha, może 
mu dać pierwsza lepsza tak dobrze ja k  panna 
Jakobina Vanesse. Jeżeli nie wystarcza mu 
matematyka, niech doda do niej potrawkę 

z jakiej ładnej gąski...
P. Belfons przez kilka tygodni postępo­

wał bardzo taktownie i dyskretnie. Nie przy­
chodził do panny Racot w dni, w które od­
wiedzała ją  Jakobina, nie wyczekiwał tej 
ostatniej na drodze i bądź z obawy obraże­
nia je j lub narażenia na plotki, bądź z po­
wodu innego, unikał je j starannie. Zajmo­
wał się gospodarstwem, w innicam i, ogro­
dem, leoz zaniedbał matematykę. Rachunek 
ilości nieskończenie małych stracił dla niego 
urok.

Matks jego, od dawna nakłaniająca go 
do małżeństwa i zrozpaczona jego oporem, 
pewnego dnia sprawiła mu niespodziankę 
bardzo przyjemną.

Korzystając z chwili, w której byli sa­
mi, rzek ła :

— Jeździłam dziś do pani Sauvigny i 
poznałam pannę Vanesse. Byłam wielce uprze­
dzoną przeciw tej młodej waryatoe, która 
w swoim czasie narobiła tyle wrzawy. Tym­
czasem, czy uwierzysz, jest ona tak dobrą, 
że dwa razy na tydzień odwiedza i zabawia 
tę nieszczęśliwą R acot; przytem — jest tak 
praktyczną gospodynią, że pani Sauvigny po­
wierzyła je j zarząd domu i oddała w jej

ręce klucze. Nadzwyczajnie lubi porządek i 
nauczyła się tego wszystkiego u ciotki swej, 
panny Salicourt. Jakaż ona ładna! Czy wi­
działeś ją  kiedy ? Zresztą, alboż ty poznałbyś 
się na niej !

— Gorąco mama za nią przemawia — 
odrzekł zadowolony. — Niech mama się nie 
spieszy. Czyż jesteś przekonaną, że ten cho­
ry umysł je s t uleczony zupełnie ? Kto może 
zaręczyć ?

— Pani Sauvigny ręczy.
— Nie zraża mamy je j m atka?
— Biedna dziewczyna, cóż ona temu 

winna?... Zresztą ona je j nie widuje.
— Nie dość pragnąć, by otrzymać. Mo- 

żeby nie zechciała mnie.
— Jesteś łagodnym, dobrym, posiadasz 

m ajątek p iękny ; zresztą zobowiązałbyś się 
spalić wszystkie książki matematyczne.

— Prędko mama tworzy p ro jek ty ! Je­
żeli dobrze zrozumiałem, to pragniesz, bym 
zaraz od jutra zakochał się w  tej istocie za­
gadkowej. Ha postaram się! Byłem zawsze 
synem uległym.

W kilka dni później pani Belfons z sy­
nem i kilkoma osobami utrzym uj ącemi sto­
sunki z panią Sauvigny, byli na  obiedzie u 
tej ostatniej.

Przy te j sposobności m atka Andrzeja 
przekonała się, że Jakobina, była nietylko do­
brą gospodynią, lecz posiadała nadto wszyst­
kie przymioty pani domu, że była gościnną, 
uprzejmą, miała dla każdejgo jakieś słówko 
przyjemne i była bardzo dystyngowaną.

Ta czuła matka, n ie  lubiąca przewidy­

wać trudnośoi i wierząca, że dość chcieć, by 
uzyskać, stwierdziła z przyjemnością, że syn 
je j dotrzymał słowa: był wielce zajęty pan­
ną Vanesse i mile przez nią widzianym,

— Ubiera się bardzo gustownie — my­
ślała — a gdy jeszcze uczesze się inacze_ 
będzie wyglądała wspaniale. Gdy poznamy 
się lepiej, poradzę je j wyrzec się tego war­
kocza; to nie ma sensu...

Po obiedzie rozmawiano o ostatnich 
przedstawieniach w Operze i o dawnych ta ń ­
cach, wykonywanych na nich z wielkiem po­
wodzeniem.

Przy tej sposobnośoi panna Vanesse opo­
wiedziała, że dziadek je j, znający się na 
wszystkiem, nawet na choreografii, nauczył 
ją  tańczyć gawota.

Zebrani prosili, by pokazała jak wyko­
nywa się ten taniec.

— Chętnie—odrzekła—lecz z warunkiem, 
że doktór Oserel przyjmie w nich udział.

Doktór zrobił straszny grymas i nawet 
nie raczył odpowiedzieć. Więc zwróciła’się do 
p. Belfonsa i rzekła :

— Więc pan musisz zgodzić się.
Pan Andrzej, podejrzywając ją  że chce 

narazić go na śmieszność, tłómaczył się, że nie 
tańczył już oddawna, że utracił wprawę, 
przytem nigdy nie tańczył g&wota.

(C. d. n.)

Ubranka i sukienki dla dzieci wełniane i do prania M1K-OŁAJ L U D W I G
poleca w wielkim wyborze i najtaniej LWÓW, plac M&ryacki 8.
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takiego stanowiska w parlamencie austrya- 
ckim, jakie m ają Madyarzy w sejmie pe- 
szteńskim. Ale jeżeli tak jest, niechżeż ci pa* 
nowie raczą cokolwiek miarkować się w wy­
myślaniu na politykę prawicy i związanego 
z nią Kola polskiego za urojoną jakąś ten- 
dencyą, wrogą Niemcom.

Sprawiedliwość dla wszystkich. Spra­
wiedliwość dla Niemców i nie Niemców, ni­
komu krzywda, ani nie Niemcom, ani Niem­
com — oto zasady polityki prawicy. A to 
przecież nie je st jednostronna polityka ra ­
sowa

Jako ilustracyę do powyższych uwag 
przytaczamy tu dosłownie w yjęty z najnow­
szego numeru Słowa Polskiego ustęp, poświę­
cony komitetowi wykonawczemu prawicy. 
Słowo Polskie p isze:

„Egzekutywka prawicy rozjechała się. 
Milczkiem, cichuteńko bez hałasn i niepotrze­
bnego zwracania na siebie uwagi — komitet 
wykonawczy prawicy rozlazł się. Bez opraco­
wania programu językowego, jak  chciał p. 
Engel, bez. udzielania pomocy rządowi w je ­
go heroicznej walce z W ęgrami, ja k  pierwo­
tnie brzmiała uchwała egzekutywki z 20 któ­
regoś m aja bez komunikatu, na który świat 
miał naszczerzone uszy, bez uchwalenia rzą­
dowi wieczystego „stoję przy tobie i nie opu­
szczę cię“ bez pokłonu dla programu praw i­
cy i homagium dla zasad niedoszłego adre­
su, bez sakramentalnej solidarności słowiań­
skiej, „przy której trwamy niewzruszenie" 
komitet wykonawczy prawicy rozszedł się, 
rozjechał, rozprysnął czy rozpłynął, jak  sen 
nocy letniej...

„Była to camera, czy oamerata, w któ- 
rem dobre towarzystwo dobrych przyjaciół, 
gwarzyło sobie na tem at bieżącej polityki, do 
której czasami zaglądał ten lub ów minister, 
a wtedy camera zmieniała się na camerellę 
Nadeszły czasy gorące — klub debaterów 
rozjechał się, nie pozostawiając śladu, że kie­
dykolwiek istniał. W antieamerze zostali ty l­
ko liozni camerieri, w których rząd używa na 
lato do grubszych posług'.

Zapytujemy raz jeszcze, czy taką na­
paść zjadliwą można nazwać godziwą kry ty ­
ką? Czy jakiś najzłośliwszy współpracownik 
Nette freie Presse potrafiłby zawistniej, z wię- 
kszem lekoeważeniem traktować prawicę — a 
z nią razem i Koło polskie, ja k  to czyni pi­
smo, któro nazywa się Słowem Polskiem i 
przyznaje się zresztą do solidarności z Kołem 
polskiem ?

darczego w Niemczech, w pierwszych jednak 
czasach swego istnienia przyniesie on daleko 
większą korzyść przemysłowi niż rolnictwu, 
którego położenie pogorszy się naw et ponie­
kąd przez ułatwienie zagranicznego dowozu. 
Tern się tłómaozy opozyoya rolników, któ­
rzy się domagają wzamian za kanał ustępstw 
na innych polach. Zadanie je s t o tyle uła­
twione, że w Prusiech koleje i kanały znajdują 
się prawie wyłącznie w posiadaniu i zarzą­
dzie państwa, tak  iż kanały są sprzymierzeń­
cami, nie zaś ja k  w Anglii i Ameryce, nie­
przyjacielskimi współzawodnikami. Rzeczą 
będzie polityki gospodarozej rządu pogodzić 
interesy przemysłu z interesami rolnictwa, a 
a głównie z interesami zagrożonych najbar­
dziej projektowanym kanałem prowincyi 
Szląska i W. Księstwa Poznańskiego Sprawę 
tę rozpatruje obecnie komisya kanałowa pru­
skiej Izby poselskiej.

Nowy kanał żeglowny.
W Niemczech spycha obecnie na plan 

drugi wszelkie inne zagadnienia kwestya bu­
dowy kanału pomiędzy Łabą a Renem. Spra­
wa ta przeniosła się z gospodarczego na poli- 
tyozne pole i wywołała poważny bardzo zatarg 
pomiędzy rządem pruskim, a potężnem stron­
nictwem zaohowawczem. Na razie projekt bu­
dowy pozostaje w zawieszeniu, odesłano go 
bowiem do komisyi sejmowej, w której rząd 
przedstawić ma ustępstwa dla rolników nie­
których prowincyj pruskich, pokrzywdzonych 
jakoby tym kanałem.

Koszta ty< h ustępstw poniesie zdaje się 
galioyjskie rolnictwo i galicyjska hodowla by­
dła, dla których granice niemieckie zostaną 
zamknięte.

W dziejach rozwoju komunikacyi projekt 
tego kanału zaliczyć wypada do dzieł wielkich 
a w dziale komunikacyi wodnych zajmie nie 
zawodnie miejsce jedno z pierwszych. Istnieją 
trzy wielkie projekty sztucznyoh połączeń wo­
dny eh, omawiane od dawna w Europie, a mia­
nowicie: francuski projekt budowy kanału, 
łącząoego Ocean Atlantycki z morzem Sród- 
ziemnem, projekt rosyjski połączenia morza 
Bałtyckiego z Czamem i niemiecki, łąoząoy 
Łabę z Renem, a tem samem wschodnie pro- 
winoye pruskie z zaohodniemi. Ostatni ten pro­
jekt znajduje się właśnie obecnie w okresie 
poprzedzającym bezpośrednie orzeozywist 
nienie.

K anał ten połączy rzeki Ren, Wezerę i 
Łabę. Długość jego wyniesie 266 kilometrów, 
a koszt bndowy obliczono na 260 miljonów 
marek pomimo, że na przestrzeni 206 kilometr, 
śluzy nie będą potrzebne. Wody dostarczą stru­
mienie rz e k : Rubry, Wezery, Zehnu i Łaby. 
Zn&ozenie kanału polega na utworzeniu taniej 
komunikacyi pomiędzy niemieckim wschodem 
a niemieckim zachodem, pomiędzy przemysło- 
wami okręgami Westffalji i prowincyi nad- 
reńskiej a rolniczemi okolioami Pomorza oraz 
Prus Wsohodnich i Zachodnich. Obniżenie ko­
sztów przewozu towarów będzie bardzo zna­
czne. Obecnie frachty kolejowe dla płodów 
rolnych, jak  zboże i drzewo, są tak wyso­
kie, że płody te idą drogą morską przez obce 
porty, a mianowicie : Łabą do Hamburga, z 
Hamburga morzem półnoonem do R otterda­
mu do Holandyi, zkąd Renem do prowinoyi 
nadreńskich. Prócz tego w okolicach o rozwi­
niętym przemyśle, linje kolejowe nie są w 
możności zaspokoić wszelkich potrzeb komu­
nikacyi. Dość przytoczyć, że w nadreńskim i 
westfalskim okręgu węglowym ładują dzien­
nie 18.000 wagonów węgla.

W przyszłości nowy kanał wpłynie nie­
wątpliwie korzystnie na rozwój życia gospo­

Czego kobieta chce?
Z francuskiego hr. 6, Z.

Ośmnastoletnia Lina Dormeuil miała ła­
dną twarzyczkę i ogromny posag, a w doda­
tku była sierotą. To też młodzież z oałej o- 
kolicy starała się o jej rękę z zapałem, ale 
wszyscy równie stanowczą odbierali odmowę.

Lina nie spieszyła z wyborem ; dobrze 
jej było tak, jak było. Mieszkała ze swoją 
najlepszą przyjaciółką Stellą Deryal, która 
pomimo siwych włosów miała jeszcze bystry 
umysł i młode usposobienie.

Panna Stella była starszą i nawet wiele, 
wiele starszą siostrą Henryka Deryal, stanow­
czego a ładnego, z duszą ognistą i czułą, ka­
pitana marynarki Miał on lat trzydzieści 
pięć, pomimo to uważał się za baadzo stare­
go i za bardzo brzydkiego, bo miał czoło roz­
cięte pałaszem od jednej skroni do drugiej ; 
czyżby więc znalazł dziewczynę, któraby się 
zdecydowała wyjść za niego, myśleć o szczę­
ściu i promiennej miłości? Napewno nie jego 
pupilka.

Pupilką kapitana była właśnie Lina 
Dormeuil. Jej ojoiec, ohociaż o dziesięć lat 
starszy, był najlepszym przyjacielem Henry­
ka. Zginął w jakiejś bitwie w Afryce. Umie­
rał dzielny żołnierz z uśmiechem na ustach, 
oddawszy swoją ubóstwianą oórkę pod opie- 
kę przyjacielowi, którego szlaohetność znał i 
cenił. Henryk, podjąwszy to zaszczytne a 
ciężkie zadanie, powierzył Linę swej siostrze 
Stelli, która miała dla małej serce matki. On, 
Henryk, znajdował małą zawsze śliozną. Jest 
joj opiekunem już dwanaście lat. Szkoda, że 
ona ma ich już ośmnaśoie, że ma ładną bu­
zię, że m& ten posag! Dopóki jej nie wyda 
za mąż, dopóty łudzić się będzie próżną na­
dzieją, to też ohciałby jaknajprędzej położyć 
tamę między rią a sobą.

Gdyby to ona wiedzieć mogła. Kapitan 
postanowił rozmówić się z nią na seryo, bo 
od ozasu, jak przyjeohał na urlop, Lina od­
rzuciła jedenastu starających, znajdując, że 
jeden był za młody, dragi znowu nie dosyć 
młody; ten za jasny błondyn, tamten rudy, 
tego przewyższała głową, temu sięgała do 
łokcia ; nięmoiliwi, niemożliwi!

W takich warunkach godność opiekuna 
była niezbyt przyjemną.

— Bądżże dziecko już raz rozsądną, 
przedstawię cię dzisiaj na wieczorze u R., 
bogatego przedsiębiorcę, który posiada wszy­
stkie zalety...

— Wszystkie zalety — powtarza Lina 
roztargniona.

— Które kobieta może pragnąć znaleźć 
w dozgonnym towarzyszu.

— Kobieta — towarzyszu...
— W swoim wybranym.
— W swoim wybranym! Ależ ten pan 

nie jest moim wybranym: nie widziałam go 
nigdy!

— Ty go nie aau ważyłaś, ale on oię 
często widział. Jest to zaszczyt dla cie­
bie, że się chce o ciebie starać; ma lat trzy 
dzieści dwa.

— Za młody...
— A w przeszłym tygodniu odmówiłaś 

przeciwnie Yoisinowi, że z& stary, a ma trzy­
dzieści lat.

— Kobiety są zmienne...
— Widzę to Jednakże Lino, raz trzeba 

skończyć. Żądam żebyś wyszła za pana Mar- 
tot. Jest przystojny, młody, bogaty, uozoiwy. 
Mój urlop się kończy i przyznaję, że jestem  
znudzony, bardzo nawet znudzony temi nieu- 
stannemi zwłokami.

Przygryzł z gniewu wąsa, & Lina, pa- 
trząo na jego zadąsanie, zmrużyła jedno oko 
i uśmiechnęła się znaoząoo,

Widooznie kapitan znał lepiej swoje teo- 
rye, jak serce swej pupilki.

Odszedł, a Lina, patrząc bezmyślnie na 
białą różę, przypiętą do sukni, szeptała oioho, 
cichutko:

— On żąda, żebym wyszła za pana Mar- 
tot... On żąda.. A ! Zupełnie zaś ozego innego 
żądam ja, mój panie opiekunie. Kto z nas 
zwycięży ?!

Nadszedł wieczór.
Obiad przeszedł nadzwyczaj wesoło — 

zabawa zapowiadała się świetnie.
Lina w sukni białej, skromnej ale bar­

dzo gustownej, słuchała uie słysząc wykła

dów pana Martot, o syste mie ochronnym wol­
nego handlu, zręcznych manipulacyach cu­
krem i okowitą, budulcem i papierem.

O jakiż on nudny ten pan, mówiły oczy 
Liny, a je j trzewiczki białe, biły niecierpli­
wie posadzkę, która przeoież w tem żadnej 
winy nie miała.

Za każdym razem ja k  pan Martot, kan­
dydat na posła, przechodził na świeży tem at 
swojego wykładu, trzewiczek tak nerwowo u- 
derzał, że ostateoznie uciekł Linie na drugi 
koniec stołu i zatrzymał się o suknią którejś 
z pań, która zasłuchana we wzniesionym 
właśnie toaśoie, nie zauważyła zakłopotania 
Liny. Ta zaczerwieniona, napróżno szukała 
zguby.

Obiad się skończył a oua nie pochwy­
ciła zbiega. Jak  tu  iść teraz? Szczęście, że 
suknia dosyć długa i zakryje pończoszkę. Ale 
jakże tańczyć? Goście wszyscy ju ż  stoją i 
ona też już  widzi przed sobą ramię są­
siada.

Naraz szatańska myśl przechodzi je j do 
głowy. Udaje, że zapina bransoletkę, opóźnia 
się i gdy już  wszyscy poszli, opiera się ca­
łym  ciężarem na podanem ramieniu, kulejąc 
idzie do salonu.

— Panią boli noga? — pyta p. Martot.
— Mnie panie? mnie wcale nie, ja  zaw­

sze tak chodzę — odrzekła ze skromną min- 
ką i odwróciła głowę, żeby ukryć uśmiech, 
ua widok wystraszonej twarzy przyszłego de­
putowanego.

— Zawsze tak ?
— Zawsze -  od urodzenia kuleję tro­

chę —• ale staram się jak  mogę, żeby pokryć 
tę małą ułomność. Pan ma jednak tak  dobre 
oko, że to spostrzegł.

- — Spostrzegł! — mówi do siebie zakło­
potany konkurent A do licha! toż to wido­
czne, jak  gmach trybunału. Błogosławiona 
moja gwiazda, która mi otworzyła oczy! A to 
byłbym wpadł — a to mnie chcieli ub rać!

Odprowadziwszy swoją towarzyszkę do 
panny Deryal, zwrócił się do drzwi. Los 
zrządził, że gdy chciał się wymknąć z po­
spiechem, potrącił o kapitana.

— No i cóż kochany panie, jak  ci się 
podoba moja pupilka?

— Ależ śliczna... śliczna.. ślicz ..
— Zgadzam się. Śliczna. Cieszy mnie 

pańskie zdanie. Widzę, że pan ząohwycony !
— Zachwycony... tak... biedactwo...
— Cóż to znaczy to biedactwo?
— Zapewniam pana, koohany kapitanie,

że panna Dormeuil je st zachwycająca. Jej
charakter szczególniej...

— A cóż pan powie o je j urodzie?
— Jej uroda mnie olśniła tak, że nie

zauważyłem...
— Czego pan nie zauważył?
— Zapewne, że to nie ujm uje je j zalef. 

To je j nawet dodaje wdzięku, ale ostatecznie 
muszę panu przyznać, że jak  dla mnie, to 
wolę, wolałbym...

— O mój panie Martot, czegóż się pan 
tak jąka. Nie lubię zawikłanych rzeczy. Co 
je j pan zarzuca? Co pan dostrzegł?

— Dostrzegłem, oo cały świat widzieć 
może.

— Cóż więc?
— Pańska pupilka ma tyle zalet, że 

można na to nie zważać. Jednakże żona czło­
wieka polityoznego nie może podlegać kry- 
tyoe i oo się mnie tyczy.,.

— Ależ do licha! Ostatecznie, mój pa 
nie, gotowem stracić oierpliwośó. Mów pan 
jasno. Co pan zarzuca pannie Dormeuil ?

— Nic nie zarzuoam, kochany kapita­
nie, tylko stwierdzam fakt.

— Pan stwierdzasz fak t?  Mówże pan ja ­
sno, ja k i fak t pan stwierdzasz?

— To, co je s t widoczne. Przecież do 
dyabta, dla pana to me je s t nowiną.

— Czy pan kpi ze mnie ? Kończ pan 
zaraz.

— Ależ, koohany kapitanie, nie róbmy 
hałasu. Przecież nie chcę panu ubliżyć. 
Chciałem tylko w jak  najoględniejszy sposób 
powiedzieć panu, że z przyczyny kalectwa 
panny Dormeuil...

Kapitan spojrzał w twarz mówiącemu, 
chcąc dojśó, czy je s t pijany, czy zwaryował.

— Pan upatruje kalectwo w pannie Dor­
meuil. Pan ?!

— Ależ panie! Przecież ona kuleje ha­
niebnie. Dziękuję za zaszczyt.

— Ona kuleje?...
Śmiech kapitana rozległ się w salonie, 

& bogaty przedsiębiorca znikł.
— A to ła jdak! a ja  ohoiałem mu ten 

skarb oddać. Byłbym ją  ślicznie w y d a ł!
W tej chwili Lina przesunęła się przez 

sień idąo do sali jadalnej po swoją zgubę.
— Ależ , cóż to ? . . .  ona rzeczywiście 

kuleje.
— L in o ! — zawołał za przechodzącą.
Lina znalazłszy trzewiczek, przybiegła

w podskokach, a biorąc kapitana pod ramię, 
rzekła wesoło:

— Mój kochany panie opiekunie, Stella 
twierdzi, że walcujesz, ja k  nieodżałowany ba- 
letnik Vestris.

— Nie o to tu  idzie.
— Ależ tak, walcują właśnie, & Stellka 

mówi, że waloowaó można tylko z ojcem, 
bratem, albo z narzeczonym. Ja  nie mam 
z nich ani jednego, ani drugiego, a tak bym 
ohciała się pokręcić. Potańczmy, proszę.

— Mówisz, że się walca tańczy z o j­
cem, bratem, albo -  umilkł i uśmiechnął 
się smutnie. — Jestem za młody, żeby być 
twoim ojcem, & za stary na brata, albo...

Muzyka grała strausowskiego walca „Nad 
modrym D unajem ', a Lina uśmiechnięta chy­
ląc głową na tempo walca, mówi:

— Można go też tańczyć i z narzeczo­
nym, ja k  nim nie jest p. Martot. A czego ko­
bieta chce ?...

Kryształowy świecznik w salonie, w takt 
muzyki brzęczał wisiorami, jakby ohoiał do- 
śpiew ać: ...tego i sam Bóg chce.

K R O N I K A .
Lwów dnia 24 Czerwca

Upraszamy szan. prenumeratorów o wcze­
sne odnowienie przedpłaty na drugie półro­
cze br. Ci, którym nie robi różnicy przysła­
nie prenum eraty o kilka dni wcześniej, pro­
szeni śą, aby raczyli to uczynić już obecnie, 
gdy bowiem wszyscy od razu nadsyłają przed­
płatę, nie trudno o omyłkę w reklamacyi, nie 
mówiąc już  o tem, iż w czasie rozpoczęcia 
kw artału adm inistracya je st pracą przecią­
żoną.

Cesarz w piątek rano już wstał z łóżka, 
a bólów reumatycznych prawie wcale nie 
miał.

Zapiski osobiste. Namiestnik hr. Piniń- 
ski wyjeżdża na urlop w poniedziałek wie­
czorem.

Marszałek krajowy hr. S. Badni wyje­
chał na dwa dni do Radziechowa.

Mianowania. Cesarz zamianował radcę 
rządu krajowego Wilhelma Pompego radcą 
dworu w prezydenturze ozerniowieckiej.

Trybunał adm inistracyjny zamianował 
komisarza powiatowego Ws.leryana Pieńczy- 
ków Pieńczykowskiego sekretarzem rady i 
adjunktem trybunału administracyjnego.

Minister sprawiedliwości zamianował na 
miejsce radcy wyższego sądu krajowego Jó ­
zefa Lewickiego przydzielonego ao najwyż­
szego trybunału, dotychczasowego zastępcę 
przewodniczącego wiceprezydenta sądu kra­
jowego Kornela Zubrzyckiego przewodniczą­
cym, dalej radcę sądu krajowego Maryana 
Oleńskiego pierwszym a radcę sądu krajowe­
go dr. Marcelego Misińskiego drugim zastęp­
cą przewodniczącego sądu rozjemczego lwow­
skiego zakładu ubezpieczenia robotników od 
wypadków dla Galicyi i Bukowiny.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł ko­
misarzy powiatowych dr. Zygmunta hr. La­
sockiego ze Lwowa do Stanisławowa i Zyg­
munta Pająozkowskiego z Kołomyi do Lwowa, 
tudzież koccy pis Łów namiestnictwa: Bronisła­
wa Wiśniewskiego ze Staregomiasta do Turki 
i Michała Wierzchowskiego z Turki do Ko­
łomyi.

Medale za wierną służbę. W odpowie­
dzi na zapytanie notaryuszów przyznane im 
zostało prawo otrzymywania medalów hono­
rowych za 40 letnią wierną służbę. Przyzna­
wać je  będzie prezydyum wyższego sądu kra­
jowego.

Wiadomości dyccezyalne. Archidyeoezya 
lwowska obrz. łać. Przeniesiony ks. Marcin 
Prugar z Baworowa do Oleszyc. Jurysdykcyę 
o trzym ali: O. Benignus Chmura prowincyai
0 0 . Franciszkanów we Lwowie, O. Alojzy 
Karwacki z zakonu Franciszkanów i O. W ła­
dysław Fabiański gwardyan konwentu w H a­
liczu.

Dyecezya przemyska. Instalacya ks. in­
fu łata Łękawskiego, prepozyta kapituły, od­
była się dnia 14 bm. Odznaczeni: Eipositorio 
canonicali: ks. Stanisław Ziemba proboszcz
w Sądowej Wiszni, ks. Józef Wacł&wik, eks- 
pozyt w Ulanowie i ks. Jan  Jakiel proboszcz 
w Rozwadowie. Administratorem w Ujkowi- 
cach zamianowano O. Feliksa Kapturkiewi- 
cza z zakonu 0 0 . Reformatów. Egzamin na 
katechetów szkół średnich złożyli w dniach 
8, 9 i 10 czerwca br. ks. J. Gayda, katecheta 
szkoły wydziałowej w Jaśle i ks. W. Giemza 
wikary w Jaśle. Konkurs na probostwo w Uj- 
kowicach ogłoszono z terminem do 81 lipca 
b. r.

Dyecezya tarnowska. P rzeniesieni: ks. 
Andrzej Bartoszewski z Limanowej do R a­
domyśla, ks. Jakób Takuśki z Radomyśla do 
Limanowej, ks. Józef Olszowiecki z Ujścia 
solnego do Rzezawy, ks. Jan Bieniek uwol­
niony od obowiązków duszpasterskich.

Wybór posła do rady państwa. Z Sano­
ka telegrafują nam, że na wczorajszem po­
siedzeniu trzech mziejsoowych komitetów lo­
kalnych Sanok—Brzoów—Lisko, uchwalono 
jednogłośnie postawić kandydaturę Jana hr. 
Potockiego na posła do rady państwa i ją  
popierać podczas wyborów, które naznaczone 
są na 7 lipca.

Centralny kom itet wyborczy zatwier­
dził kandydaturę Jana hr. Potockiego ua posła 
do rady państwa z okręgu mniejszej posiadło­
ści Sanok-Brzozów- Lisko, niniejszem ją  ogła­
sza i wzywa wyborców, aby w dniu 7 lipca 
na J a n a  hr. P o t o c k i e g o  swoje głosy 
oddali.

Minister sprawiedliwości dr. Ruber bę­
dzie udzielał publicznych posłuchań we wto­
rek o godzinie 10 przed południem w gma­
chu lwowskiego sądu wyższego, na ulicy Ba­
torego liczba 1. Kto życzy sobie być przyję­
tym, winien zgłosić się w biurze prezydyum 
sądu wyższego.

Spoczynek niedzielny. Pan namiestnik, 
jake prezydent galic. dyrekcyi lasów i dóbr 
skarbowyoh, zaprowadził w biurach tejże dy­
rekcyi spoczynek niedzielny z dniem 1 lfpoa 
br. skutkiem czego biuro sprzedaży drzewa 
we Lwowie na ul. Kopernika 20 będzie odtąd 
w niedziele i święta zamknięte.

Dla Ślązka. Lwowski Buch Katolicki do
nosi:

Dowiadujemy się drogą prywatną, że 
biskup ślązki ks. kardynał Kopp przychylnie 
przyjął myśl, aby w projektowanom semina- 
ryum duchownem we Widnowie na Śląsku 
austryackim, jeden z przedmiotów dla teolo

gów był wykładany po polsku. Ponieważ w 
Ołomuńcu teologię pastoralną wykłada się po 
niemiecku, więc prawdopodobnie ten sam 
przedmiot będzie w seminaryum w Widnowie 
wykładany po polsku.

Wylewy rzek. Wskutek opadów deszczo­
wych wystąpiła gwałtownie rzeczka Jasiołka 
między Jedliczom a Tarnowcem, co spowo­
dowało na linii transwersalnej opóźnienie kil­
ku pociągów osobowych, Z powodu nieznacz­
nego uszkodzenia toru kolejowego między 
Biadolinami a Bogumiłowicami spóźnił się 
pociąg pospieszny nr. 4. Dyrekoya ruchu za­
rządziła wszelkie środki ostrożności. W so­
botę deszcz ustał. Rzeki górskie zachodniej 
Galicyi wzbierają powoli. Nieopodal Biecza 
wylewy również uszkodziły tor kolejowy. Po- 
ciąg spóźniony.

Jasionka, wezbrawszy wskutek ostatnich 
deszczów, wylała i zniszczyła plony w okoli­
cy pod Krosnem we wsi Cergowie, Zboiskaoh, 
W ietrznem pod Duklą, w Równem i dalej w 
okolicy Jasła.

Wycieczka studentów krakowskich do 
Lwowa Tak jak  na Zielone Świątki wyru­
szyła ze Lwowa pod przewodem ks. Gnatow- 
skiego wycieczka gimnazyalistów do Krako­
wa, tak z Krakowa przybędzie do Lwowa 29 
bm. 150 chłopców. Ugoszczeniem ich zajmie 
się miasto, Prezydent uczynił gospodarzem 
członka rady p. Justyna Langa.

Ostatnim wybrykiem mody są laski dla 
pań ozdobne, lekkie, przystrojone kokardkami 
poniżej rękojeści, na pozór zwyczajne, a je ­
dnak kosztowne. Kolebką tego zboczenia w 
toalecie je st Anglia. Królowa W iktorya z mu­
su poczęła używać laski, a w ślad za nią 
zwyczaj ten przyjęły panie je j dworu. Laski 
jak  zaraźliwa epidemia rozszerzyły się wśród 
ogółu angielskich kobiet, a niebawem zaakli­
matyzowały się już  i nad brzegami Se­
kwany.

W tym sezonie zawitały i do nas — 
niebawem Więc będziemy mieli sposobność o- 
gląd&nia na ulicach Lwowa pań. z laskami. 
Pierwsze naśladowniczki zagranicznej mody 
zostaną zrazu okrzyczane ekscentryczkami, 
lecz wkrótce zdobędą sobie liczny zastęp „ko­
leżanek." Laski takie ukazały się już  w skle­
pach lwowskich.

Egzamin dojrzałości w gimnazyum pią- 
tem we Lwowie w dniach od 16—23 bm. pod 
przewodnictwem profesora uniwersytetu dr. 
Stanisław a Ołąbińskiego zd a li: Oswald Be- 
thauer (z odzn), Bronisław Biegeleisen (z 
odzn.), Stefan Biliński, Zygmunt Boberski, 
Michał Bogusz (z odzn.), Arnold Bolland (z 
odzn.), Salomon Brand, Michał Broszko, E d­
win Ćzeszer, Tadeusz Dębicki, Maryan Dwor­
ski, Włodzimierz Fischer, Maryan Gubryno- 
wicz (z odzn.), Konstanty Hałan, Feliks J a ­
siewicz (z odzn.), Zygmunt Kińczyk (z odzn.), 
Gabryel Krosiński (z odzn), Roman Lewako- 
wski, Fryderyk Mahl, Roman Małacho­
wski, Ju lian  Nowicki, Maurycy Penzias, 
W ładysław Pikuziński, Stanisław Piwocki, 
Łazarz Prinz, Karol Procyk, Józef Raps, 
Henryk Rechen, Edw ard Reiss, Michał Remi- 
zowski (z odzn), Tadeusz Rybiański, Adam 
Sawaszkiewicz, W ładysław Sohmidt, Kazi­
mierz Sichulski, Adam Sroka (z odzn.), H en­
ryk Tohórznicki, Bronisław Teodorowicz, Ga­
bryel Wassermann, W ładysław Weissbrod, 
eksterniści: Frank Mieczysław, Hirsoh Roman, 
Mierzeński Feliks, Sławiec Szczepan, do eg­
zaminu poprawczego z jednego przedmiotu 
przeznaczono 8, reprobowano na rok 3.

Posagi z różnych fundacyj losowano 
w obecności komisyi, złożonej z przedstawi­
cieli rządu i miasta, we Lwowie w sobotę 
rano na Zofijówce. Posag 4110 zł. z fundaoyi 
Łukiewicza w ygrała Wanda Jakob)Wsk&, 
dziewczę 11-letnie z zakładu pod wezwaniem 
św. Kazimierza, posag 600 zł, fundaoyi Ło­
dzią Ponińskiego wygrała Marya Prymianka, 
licząca la t 19, posag 145 zł. w ygrała Maryan- 
na Koperzanka z zakładu pod wezw. św. K a­
zimierza, licząca la t 16.

Uroczystość wianków w Krakowie na 
którą przybyło około 80 Polaków z Przerowa 
odłożono do poniedziałku.

W ielka rozpraw a o lichwę w Krakowie 
przeciw Summerowi Sprecherowi o występek 
lichwy zakończyła się w piątek. Wobec tego, 
że nastąpiło przedawnienie co do wielu fa­
któw i szkoda większej części wypadków 
przez oskarżonego wynagrodzoną została, ska­
zał trybunał Sprechera tylko za kilka faktów 
lichwy na 8 miesiące więzienia i na grzywnę 
w kwocie 600 zł. a w razie nieściągalności 
na 80 dni aresztu, a wreszcie na ponoszenie 
kosztów postępowania karnego, które wyn>osł  
około 200 zł.

W czasie rozprawy SprecLer spłacił oko­
ło 1000 zł. odszkodowania- Zarówno prokura­
tor p. Czyszczan ja k  i obrońca  ̂ dr. Jakubo­
wski, zastrzegli sobie wniesienie zażalenia
niew ażności.

Samobójstwo. W Krakowie w Piątek po
południu wezwano pogotowie ratunkowe do 
ogrodu strzeleckiego, gdzie otruła się morfiną 
panna Stanisława Gałczyńska, la t 20 licząoa. 
Odwieziono ją  do szpitala św. Łazarza. Dzisiaj 
ma się lepiej. Przyczyną zamaobu na życie 
własne ma być nieszczęśliwa miłość.

Z Zabltt, gdzie niedawno huculi napadli 
z siekierami w ręku na komisyę sądową i 
dokąd dla zabezpieczenia spokoju wysłano 
oddział 60 ludzi pieohoty — odwołauo obe­
cnie w ojsko, ponieważ niebezpieczeństwo 
zbrojnych napaśoi, ja k  się zdaje, już minęło. 
Pozostawiono tam  tylko silniejszy niż zwykle 
oddział żandarmów.

Ostatni Zawisza Czarny. W Krakowie
w 86 roku życia umarł August Zawisza Czar­
ny, syn Cypryana i Maryi, córki kasztelana 
Karnkowskiego, brat gtośn. o emisarynsza 
towarzystwa demokratycznego Artura, straoo- 
negó w r. 1883 pod cytadelą Warszawską, 
Alfreda, pułkownika wojsk belgijskioh, oraz 
słynnej w szóstym dziesiątku lat śpiewaczki- 
Sp. August ożeniony był z Honoratą Zaleską- 
Pozostawił 3 córki, zamężne za Krzysztof®111 
Mieroszowskim, za Leonem Narzymskim 1 
Janem Ziemięokim.

Fabrykacja  aniołków. Rad* *dro™a
dolno austryacka podjęła akoyę n*d«r pożą-
daną i naśladowania godną, celem położenia 
tamy zbrodni, zwanej „fab rykacji aniołków". 
W elaboracie, przedłożonym n am ię tn i ot wu, 
domaga się mianowicie r*d® zdrowia, by 
przyjmowanie dzieci „na garnuszek" związa-

r
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nem było z zezwoleniem władzy. Stworzyć 
się mająca speoyalna ustawa krajowa dla 
ochrony dzieci, wychodzących z domu pod­
rzutków, stosować się ma do oddawanych 
„na garnuszek* dzieci a£ do ukońozenia szó­
stego rokn życia. Osoba, która za zapłatą 
przyjąć ohoe obce dziecko na wyżywienie, 
wykazać się musi specyalnem pozwoleniem 
władzy.

Pozwolenie takie wydawane być winno 
tylko kobietom zamężnym lub wdowom i roz­
ciągać się ma na jedno lub dwoje dzieci. 
Przy wydaniu pozwolenia otrzyma strona 
książkę z przepisami, zamieszczającą pomię­
dzy innemi zakaz zadawania środków usy­
piających. Dzieci w pewnych odstępach cza­
su poddawane będą oględzinom ekarskim. 
Oto są wytyczne punkta projektu, zasługują­
cego na wszelkie uznanie.

Igława miasto morawskie obchodziło w 
sobotę 1100 letni jubileusz swego istnienia. 
Muzyka miejsku odegrała rano pobudkę.

O godz. 9 uczestnicy obchodu zgroma­
dzili się na ratuszu, skąd po uroczystyoh 
przemówieniach wyra szyli wszyscy na solen­
n e  nabożeństwo do kościoła sw Jakóba. Na­
stąpiło potem uroczyste, jubileuszowe posie­
dzenie rady miejskiej.

Burmistrz dr. Popelak wygłosił mowę, 
poświęconą rocznioy. Wśród grzmiących okla­
sków uchwalono wysłać telegram hołdowniczy 
do cesarza.

S trajk  robotników morawskich dzięki 
interwencyi namiestnika morawskiego już się 
skończył. Namiestnik kierował od kilku dni 
obradami stałej komisyi, która opiekuje się 
wełnianem tkactwem, a która też prowadź.ła 
rokowania z robotnikami. Zgoda nastąpiła na 
pojednawcze propozycye namiestnictwa Ro­
boty zostaną podjęte w poniedziałek — a 
trwać będą odtąd przez 10 i pół godzin 
dziennie.

F lo ta  wojenna francuska została znów 
powiększoną. W tych dniach spuszczono na 
wody morza Śródziemnego nowy krążownik 
zbudowany w dokach tulońskioh wedle pla­
nów inżyniera Bertina, który w projekcie 
statku uwzględnił wszystkie najnowsze wy- 
•nalazki na polu techniki m arynarskiej. W 
Cherbourgu ukończono też roboty około bu­
dowy nowego statku podwodnego, ochrzczo­
nego nawą „France.* Plany tego statku wy­
gotował inżynier Piatti, który pierwsze swo­
je  konstrukoye tego rodzaju wypróbował już 
na jeziorze Garda we Włoszech. Statek ten 
je st na razie własnością towarzystwa mor­
skiego „Benjel“. Próby przedsięwzięte z nim 
na pełnem morzu dały jak  najpomyślniejsze 
rezultaty. Zapewne rząd francuski odkupi go 
od tow arzystw a „Benjel* lub zażąda od Piat- 
tiego, aby wybudował podobny statek do u- 
żytku wojennego.

Zmarli. Ks. Emeryk P o r t h ,  kanonik 
honorowy kapituły przemyskiej, emerytowa­
ny proboszcz wojskowy, który czas dłuższy 
przebywał we Lwowie, zmarł w Samborze 22 
bm. na udar sercowy, przeżywszy lat 73 a w 
48 roku kapłaństwa. Pogrzeb tego zacnego 
kapłana odbył się w sobotę 24 bm. przed po­
łudniem.

K onkurs artystyczny. Komitet towarzy­
stwa Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie 
Polskiem, uproszony przez redakoyę warszaw­
skiego tygodnika Biesiada Literacka przyjął 
ua siebie obowiązek rozsądzenia konkursu ar­
tystycznego, którego zadanie i warunki, po­
daje niniejszem do wiadomości artystów pra 
gnących wzią w nim u d z ia ł:

1) Zadaniem konkursu są ilustracye do 
dzieł ks. Piotra S karg i, bądź do jego ka­
zań sejmowych, bądź do dzieł ściśle reli­
gijnych.

2) Ilustracye mogą być wykonywane 
ołówkiem, kredą, akwarelą lub olejną farbą.

3) Termin nadsyłania prac konkurso­
wych naznacza się najpóźniej na dzień 1 
grudnia 1899 r.

4) Prace przeznaczone na konkurs P?* 
winny być nadsyłane do redakoyi Biasiady 
Literackiej (Warszawa, Chmielna 1. 26) opa­
trzone godłami, a do każdej z prac dołączo­
na być powinna koperta zapieczętowana z od- 
powiedniem godłem , mieszcząca wewnątrz 
imię, nazwisko i adres dokładny autora.

5) Niezwłocznie po nadesłaniu prac zo­
stanie z niob urządzona wystawa w salonach 
warszawskiego tow. Zachęty Sztuk Pięknych, 
a w ciągu pierwszego tygodnia wystawy kon 
kurs będzie rozstrzygnięty.

6) Prace uznane za istotnie dobre, a za­
razem najlepsze z nadesłanych, otrzymują 
pierwszą nagrodę rubli 200, drugą rubli 160, 
trzecią rubli 100.

Inne prace zasługujące ua wyróżnienie, 
ogłoszone zostaną jedynie za wolą i wiedzą 
artystów.

7) Prace nagrodzone stają  się własno­
ścią Biesiady Literacki j , a autorowie ich 
oprócz nagrody właściwej, otrzym ają hono- 
raryum  podług ceny przyjętej dla działu ar 
tystyoznego tegoż pisma.

NB. Redakoya Biesiady Literackiej koszt 
przesyłki prac nadesłanych z zagranicy przyj­
m uje na siebie.

Kolonia rymanowska. P. Marya Stroy- 
nowska przewodnicząca morszyńskich kolonii 
wakacyjnych z energią wzięła się do dzieła, 
aby jak najwięcej dziewcząt z 200 zgłoszo­
nych kandydatek, mogło poratować swe zdro­
wie podczas feryi szkolnych. Odezwa komi­
tetu  Kolonii wakacyjnych, aby obywatelstwo 
nasze przyjmowało do swego domu ko) oni- 
stki w czasie od 17 lipoa do 20 sierpnia tra ­
fia do sero wdzięcznych naszych gospodyń 
wiejskich. Już kilkanaście ofert nadeszło na 
ręoe ruohliwej przewodniczącej kolonii, a jest 
nadzieja, że piękny ten przykład znajdzie 
wielu naśladowców. Jakże wzniosłym dowo­
dem dobrego serca je s t w sposób tak mało 
kosztowny przychodzić z pomocą młodym 
dziewczętom, które podozas 6-tygodniowego 

obytu na wsi, nabiorą nietylko świeżych sił 
o pracy, ale też wzorując się na swoich do­

broczyńcach, nauczą się wdzięczności i prze­
każą ją  kiedyś przyszłym pokoleniom. Datki 
pieniężne nadchodzą pod adresem p.M . Sfcroy- 
nowskiej (plao Maryacki 1. 7) i będą z gaze­
tach imiennie ogłaszane.— Men. Drys.

W kolo uli wakacyjnej m iejskiej w Brzu- 
ohowioach je st 80 miejsc dla chłopców i dzie­
w cząt. Podania wnosić należy do końca bm. 
ńo m agistratu  lwowskiego.

Towarzystwo oświaty Indowej będzie 
miało walne zgromadzenie swoich członków 
26 b. m. w sali bibliotecznej lwowskiego ka­
syna miejskiego o godz 4 popoł.

Lwowskie towarzystwo historyczne bę­
dzie miało zebranie miesięczne swoich człon­
ków 24 b. m. o godz. 61/* wieczorem na uni­
wersytecie. P. Adam Śzelągowski wypowie 
rzecz: U kłady króla Władysława i dyssyden- 
tów z Gustawem Adolfem w r. 1632.

Stypendy urn fiu. ks. Czartoryskich. Na 
rok 1899/1900 otwarty jest konkurs na sty- 
pendyum fryburskie im ks. Czartoryskich, w 
kwocie 1200 franków. Stypendyum płatne jest 
w ratach uiiesięcznyoh. Ubiegać Bię o nie 
mogą Polaoy, słuchacze uniwersytetów krajo­
wych, poświęcający się naukom filologicznym 
lub historycznym. Do podań, które należy 
przesłać najdalej do 16 sierpnia br. do Fryburga 
szwajcarskiego do dr. Józefa Kallenbacha

frof. uniwersytetu ftybursiego ul. Grand’ 
'ontaine 10, Fribourg (Suisse), załąozyó trze­

ba, opróaz curriculum vitae, także świadectwo 
z egzaminów (colloguia).

Popis Iwo zaklej szkoły muzycznej J. 
P. Wygnańskiego odbył się 21 b. m. w sali 
Domu Narodnego, Dwudziestu sześciu uczniów

Ełci obojgu pnedstaw iło lioznie zebranej pu- 
liozności wyni. i całorocznych studyów swo­

ich w dziedzinie gry na fortepianie i na cy­
trze. Z zastępu ich wybiły się na plau pierw­
szy pny Grosówny i Toepferówny, Frydna- 
nówna KosŁkiewiczówna i Jasieńska w od­
dziale niższym, a pana Wielkopolska, Wasse- 
równa i Freundówna w wyższym gry forte-

Bianowej, oraz pp. Wielkopolski i S. Justian. 
fawory, pisane na cytrę, znalazły wybornych 

wykonawców w osobach p. Nowoświata i pa­
nien Birklówny, Brzyskiej i Bachrejówny. Po 
popisie uczniowie i uczenice urządziły zaału 
żonemu kierownikowi szkoły owacyę.

Repertoar teatralny.
W niedzielę d. 25 czerwca „Hamlet* 

tragedya w 6 ak. Szekspira. Przedostatni w y­
stęp Bolesława Ładnowskiego.

W poniedziałek 26 czerwca „Nie igraj z 
miłością*, sztuka w 5 aktach Alfreda Mus- 
set’a, występ p. B. Ładnowskiego.

Kaleudarz.
W  niedzielę 25 czerwca Prospera B. — 

Akiłyna M.
W poniedziałek 26 czerwoa Jana i Pa 

wła — Ełyseja

Zakład leczniczy w G lekhonbergu. W
mało miczej górskiej okolicy południowego 
Tyrolu, na zielonym tle borów świerkowych 
bieleją domki Gleichenbergu, który wśród u- 
zdrowisk, eieszącyoh się europejską sławą, 
śmiało może zająć jedno z miejsc najpierw- 
szych, tak ze względu ua ogromne własności 
lecznicze źródeł mineralnych, jak  i przez 
wzgląd na urządzenie zakładu, które jest 
w stanie zadowolić najwybredniejsze wyma­
gania. Dyrekcya zakładu ze swojej strony 
dokłada wszelkich starań, aby zdrojowisko 
podnieść z każdym rokiem, to też rok w rok 

rzyjeżiżający gośoie znajdują wciąż tonowe 
omki mieszkalne, to nowe zakłady inhala­

cyjne, lub szereg nowych rozrywek ifcp., a te ­
go roku wzniesiony nowy budynek pocztowy 
zaprowadzono oddział inhalacyjny żywiczny 
i rozszerzono wodociągi. Nie dość na tern, 
gdyż dyrekcya obok starań około rozwoju za­
kładu, odznacza się wyszukaną grzecznością 
względem publiczności i każdemu na wszelkie 
pytania odpowiada jak  najdokładniej i jak  
najspieszniej.

S “Z ’ T ‘C T . A . - C r 2 r . A . .
(Tel. „Gm . Nar.“)

Czcrnlowee 24 czerwca.
Urzędowa Czernowitzer Zeiłttny ogłasza 

komunikat rządowy, wymierzony przeciw 
niedawno powziętej przez Rumunów z Buko- 
winy, posłów do rady państwa i na sejm, 
rezolucyi, zawierającej skargę na rząd buko­
wiński, iż postępuje tak, jakby ustawa o ró­
wnouprawnieniu narodów w Austryi dla R u­
munów nie istniała. Komunikat rządowy 
stwierdza, że rząd nie dał ani razu powodu 
do tego rodzaju skarg, a przeciwnie zawsze 
się starał i starać się będzie działać tak, aby 
w rzeozywistości wszystkie ludy korzystały 
z ustawy o równouprawnieniu. Jeżeli zatem 
prawdą jest, co mówi rezolucya, że sytuacya 
obecna zaczyna się stawać dla Rumunów 
nieznośną a zarazem szkodliwą dla kraju  i 
groźną dla spokoju, to wina za to nie spada 
na rząd. Nie może on też ponosić odpowie­
dzialności za to, co kiedyś w przyszłości mo­
że wyniknie ze stosunków, wcale przezeń nie 
stworzonych.

Budapeszt 24 czerwca.
Klub liberalny na wczorajszem swem po­

siedzeniu uchwalił głosować w sejmie za tym 
też projektem ugodowym, który zawiera prze 
pisy o podatkach od cukru, piwa i spirytusu.

Minister karbu Lukacs oświadozył, że 
ponieważ rząd austryacki poprzedni zamiar 
podwyższenia podatku od spirytusu i piwa 
obecn'6 zmienił tak, £to tylko od piwa chce pod­
wyższyć podatek i to nieznacznie, więc i na 
Węgrzech stopa tych podatków do tego się 
musi zastosować. Zamiast podatku konsumcyj- 
nego od piwa i spirytusa trzeba będzie nało­
żyć dodatki do podatków.

Wiedeń 24 czerwoa.
Z rady miejskiej wyszli wczoraj liberali 

przed głosowaniem nad wnioskiem Voglera, 
ażeby się domagać od rządu nieprzedkłada- 
nia reformy wiedeńskiej ordynacyi wyborczej 
i nowego statutu gminnego do sankcyi cesar­
skiej. Nad tym wnioskiem uchwaliła rada 
przejść do porządku dziennego z rezolucyą 
Lnegera, ażeby wyraźnie prosić rządu wła­
śnie o przedłożenie do sankcyi cesarskiej tej 
sprawy.

Wietleń d. 24 Czerwca.
Ofioyalny komunikat wydany z wozoraj- 

szego posiedzenia rady generalnej banku au- 
stro-węgierskiego opiewa: Rada generalna
przyjęła wszystkiemi głosami przeciw jedne­
mu tekst not, zaw ierających odpowiedź ban­
ku dla rządów, w sprawie postanowień co do 
odnowienia przywileju bankowego.

Odpowiedź ta  przyjm uje propozycye 
rządu, dotyczące przywileju bankowego, 
wyraziła jednak nadzieję, że rząd, w ra ­
zie, gdyby parlament nie zatwierdził przy­
wileju udzielonego bankowi na podstawie §. 14 
zwróci bankowi pro rata temporis część od­
pisanego długu państwowego. Rząd zgodził 
się na tę formułkę. Bank zastrzegł sobie 
nadto prawo uchwalenia nkwidacyi w ra ­
zie, gdyby obecna umowa przed zakreślo­
nym je j terminem przestała istnieć.

Wiedeń 24 czerwca.
Reichswehr dowiaduje się z dobrego źró­

dła, że pogłoski o założeniu stronnictwa środ­
ka nie m ają najm niejszej podstawy. Stoją 
one w bezpośrednim związku tylko z broszu­
rą wydaną przoz posła polskiego, który sam 
mianował się mężem stanu, oraz z bardzo 
wątpliwem przedsiębiorstwem dziennikar- 
skiem, jakie ma być założone. Dziwić się 
tylko należy, że znalazły się dzienniki, które 
sprawę tę na seryo wzięły.

Budapeszt 24 czerwca.
W dalszym ciągu dyskusyi ugodowej w 

sejmie węgierskim oświadozył wczoraj hr. 
Apponyi, ie  przyłącza się do zdania prezy­
denta ministrów, iż utrzymanie wspólności 
celnej z Austryą jest pożądane. Prezydent 
ministrów przysnął, że wspólność celna jest 
korzystniejszą dla Austryi niż dla Węgier, 
uznał dalej, że i separaoya celna przynieść 
może pewne korzyści, a nadto, że i wspólność 
celna ma pewne strony ujemne, ostatecznie 
jednak kor yści wspólności celnej dla Wę­
gier są większe, niż straty. Dzięki polityce 
rządu W ęgry są teraz w tern położeniu, że 
gdyby uznały kiedyś za rzecz korzystniejszą 
dla siebie uznać się za odrębny obszar oelny, 
to mogłyby natychmiast w praktyce zamiar 
swoj wykonać. (Oklaski na lewioy).

Kto nie widzi, że dziś sytuacya jest 
lepszą niż przedtem, ten chyba ślepy. 
(Oklaski).

Dotychczasowa praktyka pouczyła już 
wszystkich, co może być wspólność celna 
wartą, podczas gdy stronnictwo niezawisłości 
jeszcze nie może powołać się na doświadcze­
nie z praktyki nabyte, gdy dowodzi, że jego 
polityka handlowa je s t lepszą. (ProteBty na 
skrajnej lewicy). Że i A nstrya równie jak  
W ęgry chce utrzymać wspólność celną, to 
to nie ulega kwestyi. Wprawdzie istnieje w 
Austryi agitacya za rozdziałem celnym, ale 
zawsze, kiedy choćby tylko możliwość takiej 
Beperaoyi zajdzie, agitacya ta  milknie.

Parlam ent austryacki bez naszej winy 
stał się niezdolnym d o , pracy, nie potrzeba 
jednak zapominać, że konstytuoya w Austryi 
nie jest zawieszona, a tylko je st zatamowana.

I  u nas przez czas pewien podobne ist­
niały stosunki, a bylibyśm y z pewnością za­
protestowali, gdyby ktoś był o nas powie­
dział, że jesteśmy krajem bez konstytuoyi. 
(Oklaski).

Następny mowoa p. Polonyi wniósł re- 
zoluchę wzywającą rząd, aby bezzwłocznie 
poczynił wszelkie przygotow ania potrzebne 
do tego, aby W ęgry mogły się uznać odręb­
nym obszarem celnym na wypadek, gdyby 
Austrya naruszyła umowę. (Okrzyki „eljen“ 
na skrajnej lewicy). Potem obrady odroczono 
do soboty.

Wiedeń d. 14 czerwca.
Prowizoryum budżetowe, na mocy któ­

rego rząd czyni wydatki z funduszów pań­
stwowych upływa 30 bm. Ponieważ parlament 
nie obraduje, więo rząd zamierza w przysz­
łym tygodniu ńa podstawie § 14 udzielić so­
bie dalBzego prowizoryum budżetowego.

Praga 14 czerwoa.
Namiestnictwo rozwiązało burszenszaft 

„Teutonia* z powodu przekroczeni* statutów

Telegramy i telefouematy
Petersburg 24 czerw ca.

M inisterstw o m arynark i przeznaczyło 
11 m ilionów rub li na  roboty portow e 
w porcie A rtura.

R a y n t  24 czerw ca.
Ogłoszony został w czoraj królew ski 

dekret, mocą którego najw ażniejsza treść  
przedłożenia rządowego o zarządzeniach 
politycznych podaną została do w iadom o­
ści publicznej a termin, w prow adzenia go 
w życie naznaczony został ńa 20 sierpnia 
br. D ekret zostanie przedłożony n a ty ch ­
m iast parlam entow i, aby się tam przem ie­
nił w ustaw ę.

P n r y ż  24 czerw ca.
G rupa  radykalnych  i socyalistycznych 

posłów postanow iła  p o p ie rać  rząd, jeżeli 
zarządzi w szystko , co po trzeb a  do obrony 
republik i przed reakcyą- P rezes klubu tych 
posłów  i czterech innych  członków  klubu, 
którzy przem aw iali p rzec iw  gabinetow i 
w ystępują z g rupy . J a k  słychać, poleciła 
g rupa  M eline’a sw ojem u b iu ru , ażeby po­
rozum iało się z innym i nieprzyjaznem i

dla nowego gabinetu grupam i w celu zor­
ganizow ania w spólnej akcyi. W stąpienie 
genera ła  Gałlifeta do gabinetu wywołało 
rozłam  grupy socyalistycznej, z której w y­
stąpiło  15 członków z zamiarem założenia 
nowego klubu.

P a r y ż  24 czerwca.
Na wczorajszej radzie m inistrów  pod 

przewodnictwem  Loubeta, nakreślił nowy 
gabinet w ogólnych zarysach program  
rządu. Prezydent gabinetu oświadczy par­
lamentowi, że gabinet u tw orzył sie g łó ­
wnie w celu ochrony instytncyj republi­
kańskich.

W aldeck-Rousseau w ystosow ał do p re ­
fektur cyrkularz, w którym  poleca jak  
największą bezstronność, tłum ienie wszel­
kich zaburzeń i dbałość o jak  najspokoj­
niejsze i jak  najbardziej praw idłow e fun- 
keyonow anie władz republikańskich.

M inister wojny Gallifet w ystosow ał 
okólnik do generałów , nakazując im przy­
pom inać ciągle arm ii obowiązek bezwzglę­
dnej dyscypliny.

Na wniosek Gałlifeta, postanow iła ra ­
da m inistrów  usunąć kilku oficerów, któ­
rzy dopuścili się m anifestacyj niezgodnych 
z dyscypliną. Prefektem policyi zam iano­
wany został Lepine.

Paryż 24 czerwca.
„ Jo u rn a l4 sadzi, że nieznaczna bedzien ć ’ v i

większość, jaką  uzyska nowy gabinet dla 
swego program u na posiedzeniu izby de­
putow anych w przyszły poniedziałek.

Inne dzienniki um iarkow ane chcą 
w strzym ać się jeszcze z ostatecznym  są 
dem o nowym gabinecie, dopóki czynno­
ści przez niego podjęte, nie dadzą dosta­
tecznej podstaw y do wyroku.

Radykalne dzienniki są zadowolone 
z pierw szych kroków, podjętych przez 
rząd dla ochrony republiki. Dzienniki te 
sądzą, że wszystko zależy od tego, czy 
now y rząd będzie m iał dość energii, aby 
anarchi położyć koniec.

K orespondent dziennika „M attin“ do­
nosi z Rennes, że krążą tam pogłoski, iż 
genera ł M ercier przedłoży sądowi w o­
jennem u w R ennes nowy decydujący do­
kument, pochodzący z m inisterstw a spraw  
zagranicznych w Berlinie.

Haga 24 czerwca.
W nioski rosyjskie przedłożone pierw ­

szej komisyi konferencyi pokojowej żąda­
ją , aby obecny s tan  czynny w ojsk i od­
powiednich budżetów wojennych przez 5 
lat nie był podwyższany, z w yjątkiem  wojsk 
kolonialnych.

Komitet redakcyjny trzeciej kom isyi, 
zajm ującej się spraw ą sądów  rozjem czych, 
m iał wczoraj popołudniu posiedzenie, na 
którem  przedyskutow ano artyku ły  od 1 do 
7 rosyjskiego projektu dotyczącego sądów 
rozjem czych

K onferencya pokojowa odroczy się 
praw dopodobnie na  krótki czas, ażeby de­
legatom dać czas na złożenie spraw ozdań 
swoim  rządom .

Dział ekonomiczny.
— Rozpisanie lleytaeyl. Gazeta Lwów- 

ska ogłasza publiczne rozpisanie dostawy żwi­
ru tłuczonego i rafowanego, którego lwowsk.ej 
dyrekcyi kolei państwowych na rok 1900 bę­
dzie potrzeba Oferty na przypisanych blan- 
kietaoh wnosić należy najpóźniej do 20 lipca 
br. do 12 godziny w południe do wymienionej 
dyrekcyi lwowskiej.

— Taryfy kolejowe. Z dniem otwarcia 
ruchu na kolei lokalnej z Trzebini do Ska- 
wiec zacznie obowiązywać dodatek I I I  do 
obwiązujących od 1 stycznia w r. 1898 po­
stanowień regulaminowych i taryfowych 
o przewozie osób, ich bagażu, posyłek ekspor­
towych i psów kolejami lokalnymi galicyj­
skimi i bukowińskimi, będącymi w zarządzie 
państwa. Egzemplarze tego dodatku są do 
nabycia w dyrekcyaoh kolei państwowyoh a 
względnie na stacyach po 10 groszy.

"W dniu 1 lipca br. zacznie obowiązywać 
dodatek V do części I I I  zeszytu 3 taryfy z 1 
grudnia 1896, wydanej dla transportu między 
Austro W ęgrami a Bawaryą.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 24 Czerwca 1899.

Akeye z» sztukę* Kolei gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 210*50 do 212*50. Kolei Lwow.-Czern.-Jaeak. 
po 100 ii. w. a. 286*- do 290* -  Banku hipotecznego po 
200 zł. w a. 385*— do 395*—. Banko kreayt. galie. po 
200 zł. w. a. ——  do — —. Akeye garbarni Rzeizow- 
skiej po 100 zł. *305*— do 212*—.

Listy zastawne na 100 zł.: Baukn hipot. gal. 4°/0 
koronowe 96*50 do 97*20. 5% z 10% prem. 110*20 do 
110*90. 4*/,% los. w 50 latach 100*— ao 100*70. Bankn 
krajowego 4*/i#/o los. w 51 latach 100 80 do 101*50. Banku 
krajowego 4% los. w 57 latach 98*— do 98*70. Towarz. 
kredyt, gal. ziemsk. 4% (I. emisya) 97*50 do 98*20. 4°L 
los. w 41 lat. 97*50 do 98 20, 4°/ los. w 56 latach 95*80 
do 96*50.

Obligl za 100 zł. Galie, funduszu propinncyjnego 
4% 98* -  do 98*70. Buków, funduszu propinaoyjnego 5% 
102*25 do — . Kom. banku krajowego o % w. a. D. em. 
101*80 do 102*50. Pożyczka krajowa 6% w- a* 104*— do 
—*—. 4 '/,%  100*50 do 101*20. 4% obligaeye kolejowe
Banku krajowego 97*50 do 98*20 za 100 nom.

L o sy : Losy miasta Krakowa 20*75 do 28*—. Losy 
miasta Stanisławowa 55*— do —*—.

M onety: Dukat cesarski 5*64 do 5*74. Napoleondor 
9*52 do 9*62. Półimpcryał — — do — . Rubel rosyjski 
srebrny 1*22— do 1*27- Rubel rosyjski papierowy 1*27*20 
do 1*28*20. 100 marek niemieckich 58*70 do 59*15.

— Berlin dnia 24 czerwca. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169*85. Spiry­
tus 41*60 marek. Austryackie kredyty ------ ,
Disc. Commandit -  * —.

— Paryż dnia 24 czerwca. Zamknięcie 
giełdy: Trzyprocentowa renta 10102. Mąka 
42*90,

— Frankfurt dnia 24 czerwca. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 221*30, kolej pań­
stwowa 146 —, alpiny , Disoonto 196*— 
Laura 269*60.

Wledeti dnia 24 czerwca. (Telegram Gaz. Nar14. 
Zamknięcie giełdy o godzinie *2 minut 30 po południu 
Akeye zakład kred. 357*75, węgierskie zakład, Kredy- 
383*50, Anglobanku 159*75, Unionbanku 315*50, Banku 
dla krajów koronnych 236*—, Bankrereinu 272*50, Boden- 
creditu 464*—, Gal. Bankn hipot. —*—, koleji państwo­
wych 342 25, kol. południowej 68 —, tramwaju 477*—, 
kolei Elbethal 259*50, kolei północnej —*—. kolej czer- 
niowiecka — *—, alpiny 232 60, Rima Muranya 300*—, 
pragskiego tow. żel 1243*—, fabryki broni 202 —, turec­
kie tytoniowe 138*25, oblig. węg. indemniz. 95*—, renta 
majowa 10015 austr. renta koronowa 100*15, węg. renta 
koronowa 96*J5, 56 1. listy tow. kred. ziem. 95*90, 4-pro- 
cent. listy banku rj-ajow. 98*—, 4%-procent. listy banku 
krajów. 100*50, 4-procent. listy banku hipoteczn. 96*75, 
41/,-procent, listy banku hipoteczn. 100*25, 5-procentowe 
listy zast. bank hipoteczn. 110*30, 4-procent. gal. oblig. 
propinae. 96*70, 4-procent gal. poi. kraj z r. 1893 96 50, 
4-proeent. poiycz. m. Lwowa 94*10, losy tureckie 63*80, 
marki 58*92, ruble 127*25.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 24 czerwca. (Przedruk z urzędowej 

„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 3*80, do 900, psze­
nica gotowa nowa 0*00 do 0*00, żyto gotowe 6*30 do 6*50, 
żyto gotowe na terminy —•— do — . owies obroczny go­
towy 5*50 do 6*25, owies nowy lub na terminy —*— do 
—* —, jęczmień pastewny 0*— do 0*—, jęczmień browarn. 
5*75 do 6 25, groch do gotowania 0 — do 0 —, wyka 0 — 
do 0*—, nasienie lniane —*— do —*—, nasienie kono­
pne —*—, do —*—, bób —*— do —*—, bobik 4.30 do 
4*50, hreozka 7*— io  7*25, koniczyna czerwona galicyj­
ska — *— do — —, biała —*— do —*—, tymotka —*— 
do —*—, szwedzka — *— do —*—, kukurudza stara 5 — 
do 6*25, nowa —'— do—* - ,  chmiel stary —•—. do —*—, 
nowy za 56 kilo —*— do —*—, rzepak 9*75 do 10*50, 
groch pastewny 5*— do 5*50.

spirytus paritas Tarnopol gotowy 16*25 do 16*50, 
na terminy 13*25 do 13 7ó. warranty —•— do —*—.

— Wledeti d. 26 czerwca. Spirytus 18*40 
do —*— N afta galicyjska niezmieniona. C u ­
kier surowy 13*90 do — —.

Wiedeń dnia 24 czerwca.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 0. — do 0*- , 

pszenicę na maj-czerw. 9*95 do 9*97, na jesień 9*45 do 9 46, 
żyto na wiosuę 0*— do 0*—, na maj-czerwiec 7*65 do 
7*69 ua jesień 7*70 do 7*72, kukurudza na maj-czer­
wiec 4*87 do 4*88, na lipiec-sierpień 4*88 do 4*89, ua 
wrzesień-październik 5 03 do 5*09, owies na wiosuę 0*—, 
do 0*—, owies na maj czerwiec 5 95 do 6 00 na je9ień 
6*09 do 6*10, rzepak na sierpieu-wrzesień 13 00 do 13*10, 
olej rzepakowy na wizesień-grudzień —*— do —*—

Tendencya: słaba.
Pogoda: pochmurno.
Budapeszt dnia 24 czerwca.
Notowano ps/.enice na maj — *— do —*—, na paź­

dziernik 963 do 9*64, żyto na maj 0*— do 0*—, na 
październik 7*52 do 7 53, kukurudza na czerwiec —*— 
do — , ua lipiec 4.58 do 4*60. na paźdz. 0*— do 0*—, 
kukurudza na maj 1900 r. 4*86 do 4*88, owies na maj 
—*— do —*—, na październik 5*72 do 5-73, rzepak na 
sierpień 12 68 do 12*90.

Oferty na pszenicę: słabe.
Chęć kupna: pewniejsza.
Tendencya: spokojna.
Pogoda : wiatr.

T7arby facyatowe
I  trwałe ua powietrze, w 40 różnych wzo­

rach, rozpuszczalne w wapnie, równające 
się powłoce olejnej, kilo od 17 ct. wzwyż 

Wzory i opis użycia darmo i opłatnie.
Carl Kronstelner, Wfen I I I ,  Hauptstrassc 120

Podrab.ane leki można wpychać naiwnym 
młodzieniaszkom, którzy nie mają pojęcia o 
zdobyczach i postępie nauk. Ci, którzy są do­
brze poinformowani o takowych, żądają prze- 
dewszystkiem San tal u Midy zupełnie czystego 
i skuteczmejszego jak wszystkie ince, a który 
wzmacnia i leczy w 48 godziD.

Publiczne podziękowanie panu Franciszkow i 
Wilhelmowi, aptekarzowi w Ntunkirchen N. A.

W ystępuję tu z publiczoem podziękowaniem dla 
tego, że po pierwsze poczuwam się do obowiązku, 
wypowiedzieć moją najserdeczniejszą podziękę p.  W il­
helmowi, aptekarzowi w Neunkircheui, za usługę, 
którą mi jego herbata W ilhelma w mmcb bolesnych 
cierpieniach reumatyeznyeh oddała, a powlóre i d ru ­
gim , którzy tym  strasznym cierpieniom podlegają, 
zwrócić uwagę na te skuteczną herbatę. Nie jestem 
W możności opisać męczących bólów w moich człon­
kach, jak ie  przez 3 la ta  przy każdej zmianie powie­
trza doznawałam a z których inne leki, ani naw et 
kąpiele siarczane w Baden koło Wiednia uwoln.ć mię 
nie mogły. Całe noce walczyłem z bezsennością, ape­
tytu nie miałam, wyglądałam mizernie i byłam zu­
pełnie bezsilna. Fo 4 tygodniach ciągłego używania 
W ilhelm a herbaty, zostałam uie tylko, od moich 
cierpień uwolnioną, ale i teraz me pijąc już od 
6 tygodni herbaty, stan inego zdrowia jest zupełnie 
dobry. Jestem przekonaną, że każdy kto w podo­
bnych cierpi ciach użyje tej herbaty, również jak i ja  
błogosławić będzie wynalazoę tejże p. F ranciszka 
Wilhelma.

Z naigłębszem poważaniem hrabiua Butschein 
Streifeld, żona nadporucznika.

Po śm ierci b rata  mojego śp Fran­
ciszka Fucltsa przesiedlam  sie do Lw ow a 
i obejm ując po nim Atelier dentystyczne 
w domu przy pi. Maryackim liczba 9 ro z­
pocznę z dniem 21 bm. prak tykę denty­
styczną, k tórą dotychczas przez lat 8 w y­
konywałem  w O zerniow cach.

Dr. Stanisław Fuchs

Zakład wodoleczniczy „Kiselka“
we Lwowie otw arty. W szelkich w yjaśnień 
udziela d r .  E d m u n d  K o w alsk i. Podzam cze- 

Lwów, Zakład „K iseika4.

l l w  i «-
szafy wystawowe

są tanio do sprzedania.
Bliższa wiadomość w Administracyi Gazety 

Narodowej*‘ ul. Karola Ludwika 3.

n o l O T i a S ^ ynch Stanisław  T k a c z, L i i ,  l i  I M i l  t  S3 E ?
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L’Exposition de Paris de 1900
Pod tym tytułem wychodzi od 1 paździer­
nika 1898 r. eo tydzień zeszyt wspaniałej 
publikacji, zawierającej obok tekstu ryci­
nę kolorowany. Dzieło całe obejmować bę­
dzie 120 zeszytów, a w nieb około 2000 
rycin i 120 wielkich chromolltograflj To 
nie tylko opis paryskiej wystawy, dzieło 
to będzie historyą udokumentowan ,■ sztuk 
pięknych, umiejętności i przemysłu w XIX 
wieka i dlatego zainteresuje nie»ą*pliwie 

każdego człowieka wykształconego. 
Całość wydawnictwa kosztować będzie, 
w drodze prenumeraty 39 złr. i 60 Ct. 
którą to kwotę można złożyć albo odrazn, 
albo w 3 ratach : przy zamówieniu 13 zł. 
20 ct., dnia l lipca 1899 13 złr. 20 ct. 
i wreszcie 1 kwietnia 1900 13 złr. 20 ct. 
Każdy prenumerator otrzyma jako pre- 
mium bezpłatne wspaniały medal pamiąt­
kowy w brązie. Prenumeratę przyjmuje 

i szczegółowe prospekta rozsyła darmo

KStĘGARBlA KATOLICKA

nr »'UD. u u o m
w Krakowie, Rynek 30.

D R O B N E  OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyraża.

MASZYNKI am erykańskie do robienia 
lodów (z korbką z bokn) pojemności 

1, 2, 3, 4 litry po złr. 5 50, 6-50, 7’£0 
i 9-50; formy i bomby na lody, poleea 
Piotr Cbrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

MASZYNY DO SZYCIA SINGER A
i?J ręczne od 25 do 50 złr., nożne od 27 
do 61 złr. Największy skład w kraju. Ro­
czna sprzedaż 750 maszyn , 2- 0 maszyn 
jest zawsze na składzie do wyboru. ProBzę 
zażądać cenoików. Józef Iwanicki, Lwów, 
Akademicka 26. 128

MORSKIE OKO — kipiele slawowe 
1*1 od św. Jana otwarte tyiko dla chrze­
ścijan. Dla Pań od 10 do 1. J. Iwanicki

AGRONOM kawaler, z ukończoną niż- 
 szą szkołą rolniczą z postępem bar­
dzo dobrym i odbytą praktyką gospodar 
czy w większym majątku poszukuje po 

Adres : Z. W. K. poste restante
279

P OSZUKUJĘ starszą osobę jako bonę 
do dzieci. Adres: W. Rozwadowski, 

Warasdyn, Rroacya, Banus Piatz U .

ROWERY od 120 złr., wszelkie przybo 
ry dla kolarzy, używane pneumatycz­

ne rowery od 60 złr. — poleca Tadeusz 
Gustowicz, skład rowerów. Lwów, Akade­
micka 12. Zamówienia z prowineyi od­
wrotnie. 261

B r y n d z a
majowa, górska, nieustępująea węgierskiej 

faska 5-kilowa złr. 2-28.
Dwór Łapłzyn-B rzeiany.

Dr. W. Kretowicz
ordynuje w Karlsbadzie. Mieszka 

Kaiserstrasse Haus-Warschau.

K to  d o sta r cz y

świeżych jaj kurzych
większą pocztą.

Zgłoszenia wraz z opłatą cła i porta do 
F. BSnseher, Sohoaebeek a. E. Bahastr. 8.

K rople  do  zęb ó w
dawniej Llton zwane) uśmierzają natyeh 
miast ból zębów. Flakon 40 i 60 et. We 
Lwowie w aptece P. Mikolaseha, w Stry 
ju w aptece J. Drągowskiego. 1365

Pierwszy Bazar cukrowy

Mullera
obok Kawiarni Wiedeńakiej

poleca 3839
pół kilo najwyborniejsry :h

H e l le r a  k a r m e lk ó w
nadziewanych rosyjskich 80 ct

Karmelki Cafe a la Creme Ba- 
deńskie 1 złr.

Pomad b i , czekoladki, owoce 1 złr.

Najwiętszy wybór ierlatnitów 80 ct,

F o m a d a  „ F h d n i x “
odznaczona na wystawie w Stuttgardzie 
w r. 1890 i uznana wsdług lekarskich 
świadectw oraz tyisąoznemi dziękczynne 
mi pismami. Jeayny rzeczywiście rzetelny 
i nieszkodliwy środek do osiągnięcia tą* 
u pań jak i mężczyzn pełnego i bujnego 
porostu włosów, oraz do usunięcia łupieży 
jak również przeciwko wypadaniu wło 
sów: pomada ta pomaga do osiągnięcia 
silnego porostu wązów nawet u bardzo 
młodych panów — Gwarancja za skutek, 
jak również za nieszkodliwość. Tygielek 
1 złr. i 2 złr., przy wysyłce pocztą lub 

za zaliczką o 10 ct. drożej.
K. Hoppe, Wiedeń. I. Wlppllngerstrasse 14 
We Lwowie w drogeeryi p. A. Kotlarczuka 
ui Chorążezyzny.

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r. C hriatoff’a  znakomitego nieszkodli­
wego A m braoróm e. Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 ct. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem“ 
Zygmunta Ruekera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E. Hellera, w Brodach w ap 
tece Leona Kallira , w Tarnopolu w apte 

ce M. Krzyżanowskiego. 3751

Wzorowo urządzony

P E K S Y O S A T
(zakład nankowo-wycliowawczy)

dla uczniów szkól średnich, uczę- 
szczających do szkół publicznych 
i prywatystów, zostanie otwarty 

w sierpniu br. we Lwowie. 
Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień 
o dzieła M. Rybotycki w Iwonicza.

Mężczyźni!
Światowo sławne są moje paten­

towane wynalazła przeciw osłabie­
niu. Pewna pomoc. Cenniki 30 ot. 
J . A u g e n fe lo  o. k. upre. właśc. 
W ie d e ń  IZ .. Ttrkenstrasse 4.

Werthelma 
T r i p I e x jest 
w użycin też 
w cesarskim 

burgu

Wysoko 
ramienna ma­
szyna nożna
niżona cena
złr. 35*50

I

U/ERTHEIMA
™  maszyny do szycia

Maszyna dla gospodarstwa domo­
wego i przemyśla, uznana za naj­
lepszą, szyjącą bez haiasn, opa­
trzona w najświeższe ulepszenia. 
Żądać eeunika 1 próbek szyela . 

dni próby. 5-letnie porę- 
czeme na piśmie. Każdą 

maszynę, która w czasie próby 
nie okaże się wyboaną, przyjmuję 
napowrót swoim kosztem bez tru­
dności . 8273

Załatwianie interesów wprost 
z publicznością bez pośrednictwa 
agentów, dlatego też sprzedaż za 
połowę cen , w innym razie za

fTÓb zwykle po­
tn i m  już Tri-

pierwszorzędny wyt< 
bioranych. Osy FAŁ. j — . . .  
p ies werthelma (Nowy patent) I 

R o z s y łk a  m a sz y *  do sz y e la :
STBATJS , W ie d e ń

M»rf»r<ithe»strss»e 12.

O s t r z e ż e n i e .
Z dniem 2>* czerwca 1899 r. wychodzą 

z użycia wszelkiego gatunku a sy g n a ty  na 
sprzedaż nafty dawniej istniejącej firmy: 
„Piotr Wą0zyń8kl“ a natomiast będą wy­
dawane asygnaty przez nowo zawiązaną 
firmę „Piotr Mlączyńskl I Sp6łka“ podpi­
sane przez obecnych firmantów.

Ostrzega się przeto P. T. Szanowną 
Pubiiezuość by w własnym interesie od 
nikogo asygnat prtez dawniejszą firmę 
podpisanych nie nabywała , a jnż nabyte 
najpóźniej do 15 llpca 1899 r. wymieniła 
na asygnaty nowe, podpisane przez obec­
nych firmantów, gdyż tylko za te nowe 
asygnaty sprzedawaną będzie nafta w głó­
wnym składzie jak i w sklepach teraź­
niejszej firmy. Główny skład niezapalnej 
□afty ulica Sykstuska Nr. 47.

Zarząd firmy 
„Piotr Miączyński i Spółka".

Lwów. dnia 15 czerwca 18t 9.
3832 Alojzy Jahl.

I l i -

W

własnego
chowu

Ł W
łagodne, dobrze wystałe, dostarcza od 56 
litrów wzw/i, białe litr po 24 ct., c*er- 
woue po 26 et. Benedykt Hertl, właśoioiel 
dóbr, zamek Gołltseh przy Gonobitz, Styrya,

I  ! * :
Udająoym się do Krynicy P. T. 

turystom i gościom kąpielowym 
poleca się znaną z wygód i dobrej 
kuchni Willę Trzech Rói, obok par­
ku, łazienek i źródła położoną.

Ceny umiarkowane, powozy na 
miejscu.

3766 Zarząd.

Na sezon wiosenny i letni 1 S 9 9

Prawdziwe berneńskie materye
sztuka mtr. 3.10 aa  całe ubra­
nie męskie (surdut, spodnie i 

k mizelka) kosztuje tylko

złr. 2.95, 3.70, 4.80 z dobrej

z łr . 7.75 z doskonałej 
z ł r .  8.65 za ZDakomttej ■
z łr . 10.— z najlepszej I OWUZłU

Sztuka na ez me salonowe ubranie złr. 10*—,  jakoteż materye na zarzutki, loden 
dla turystów, najlepsze kamgarny itd., wysył* po cenach fabrycznych znana 

z największej rzetelności Fabryka i Skład Bukna *423

§ l £ f i £ Ł - l M H O F  w  B £ R I I E ,
Próbki gratis 1 fraueo. Dostawa wedle zamówienia pod gwarancya.

Znaczny zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej firmie.

z łr .  6 . -  I 690 z lepszej '  |  D M llliW ej

ZAKOPANE W TATRACH
1000 mtr. nad poziom morza.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
Dr. OBaznsa.

Od 4 złr. dziennie pokój urządzony z pośoielą, calem 
utrzym aniem , leczeniem i kąpielami.

Łazienki urządzone wzorowo, kąpiele zwykłe, słone, bo­
rowinowe , elektryczne, wszelkie natryski i parnie, mięsienie 
i gimnastyka. Pierwszej jakości przyrządy elektryozne.

Poczta i telegraf w miejscu. Telefony. Na staoyi kolei 
Chabówka ozekają powozy i wozy.

Na żądanie zarząd zakładu wysyła prospekty.

00
o

S. P0HL’a Hotel „zur Weintraube"
Wiedeń, II., Weintraubengasse 14, róg Nepomukgasse 2.

W  pobliżu północnego i północno - zachodniego dworca kolejowego, miejsca wylądo- 
a  wania statku parowego, jakoteż w pobliża o. k. Prateru. Tramwaj i omnibus we wszystkich 
(H  kierunkach. Urządzony z całym komfortem nowoozesnym, elektryczne oświetlenie, centralna 

ogrzewalnia. Ceny m ierne, usługa się nie liczy. Znacznie powiększony.
0  9793 S. Pohl,  właśoiciel hotelu.

& O C J O O O O O G O O O O O O O O O O O O '

D Ila P i iS e iEfiickie
TylłiO prawdziwe

a wy- 
Moll.drukowany jest o rz e ł i firma A.

Molla proszki Se-dlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho­
robom Żołądka pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji. 

■ 9 *  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
Cena zapieczętowanego oryginalnego p u d ełk a  1 z łr .  waluty austr.

a dka francuska i sól I

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięta plombą ołowianą A.. Moll' 
W ódka francuska 1 sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierza­

jący do wcierania przeciw rwania w ozłonkaeh i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, d zia ła------
oniająco na mnszknły i nerwy. Ceua oryginalnej plombowanej flaszki 90 et.

Główny skład wysyłek u A. MOlL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben

, wima-

_  _ Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko 
przyjmować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem.

SKŁADY WE LWOWIE: J. BeiBer a p t ,  St. Markiewiez, Musiałowioz & Janik 3386

N iedziela dnia 35 czerwca o godz. 8 wieczór

WIELKIE WSPANIAŁE PRZEDSTAWIENIE
z udziałem całego personelu artystycznego. O lb rz y m i u ło ń  „JO H N Y " najie- 
pit j trasowane zwierzę całego świata Po raz ostatni J a p o n ia  ezyli uroczystość 
uoey letn iej w T i-tl-bn. Jutro w poniedziałek Jo n r  F lxe. Wystawny p ogram.

Cegielnia na Stillerńwce
we Lwowie, ulica Snophowska 1

poleca cegły z dostawą na plac budowy
po C8nie następującej:

Cegła zwykła placówka za 1000 sztuk . . złr. 1 2 — 
maszynowa żółta „  „ „ 13 —
ostro palona z domieszką (która ża­

dnej wilgoci nie wsiąka) za iOÓO sztuk . „ 141—
Z a r zą d , ulica Snopkowska l. 1.

Zitm flpld. HiEder j 

Au Corcet d’or |

M A f i . r e  C A U Y E I
Wiedeń I. Seilerstatte Nr. 7

w  p o b l i ż u  R o n a C h e r t i

1 S 7 3  rok założenia 1 8 *7 ^

FRANCUSKI SKŁAD UORSETOW
Gorsety ziroilelane prssty

Naprawy 
załatw iają się jak  

najlepiej.

R o z s y ł k a
do 3636

wyboru. Paryskie gorsety

bardzo smaczne, n lespraw iająee e lężkośei,  reguluje i u ła tw ia  traw ienie
bez złych skutków, uważanym bywa przez wielu lekarzy jako lepszy od silnie 
działających środków rozwalniająoyeh. — Proszę żądać wyraśnie: „ L le b e ’gO 

W in o  S a g ra d a " .  Fabryka : Tetsehen a. E . i D resden. 3254

fTf •  1 I •  ze znanej f a b r y k i  k o n -
/ n n i T  n n i P k u l P  s e r w ó w  w L e o b e r s -  
Ł J  l i  d  o t*  f i  o .  Najzdrowszy i naj-

1 * tańszy środek żywnośoi. Za­
wartość pożywna według urzędowej analizy 86l/,% ~ Celujące 
smakiem i prędkośoią przygotowania. Prospekta i próbki na żąda­

nie gratis. -  Zamówienia przyjmuje: 3815
B iu r o  S c h a p iry ,  L w ó w , u l. S y k s t u s k a  37.

W i e l k a  R e s t a . - :  r a c y  a  R i e d h o f a  |
Wiedeń, VIII. Wickenburggasse 15- 9

Największy, najstarszy, najznakomitszy dom pierwszorzędny. 
Specyalne w ina, piw nica i wyborna kuchnia.

3784 J a n  J B e n e d ik t e r .

STARE KURACYJNE WINA TOKAJSKIE
3J47

1879 1878
3 —

1874
360

1868
4 i 4-60

1863 1852
po złr. 2'40

SOROKA f0S1I1I
s t .

6  i  6 -60  

1868
6-60

1856
12' -

pyleca 
. andel

złr. 8 i 10

H A R R I S  W Z O Z A

STACYA KLIMATYCZNA » 7 7 .° $
głyoh lasów nad stawem 800 morg.
Hotel z komfortem urządzony, w wil­
lach obok hotelu różne pomieszkania 
łazienki stawowe, łodzie wiosłowe i ża­
glowe. Lekarz, apteka, urząd telegrafi­

czny i pocztowy w miejscu. Czytelnia, fortepian, bilard, kręgielnis, gry to­
warzyskie, kawiarnia w hotelu. — Pomiędzy Lwowem i Janowem codziennie 
kursują 3 pociągi , a cena tam i napnwrót w niedziele i święta III. klasą 

42 et., II, klasą 82 ot., w inne dnie III. klasą 82 ct., II. klasą 1-42 ct.

JANÓW

Filia c. k. uprzyw.

Austriackiego Zakładu kredytowego dla 
handle i przemysłu we Lwowie

przenosi swe biura
z dniem 26 czerwca b. r. z placu M aryackiego 1. 10 do 

w łasnego gm achu przy ulicy

Kościuszki I. 7, róg ulicy Trzeciego Maja.

W celu uniknięcia pom yłek uprasza się adresować li­
sty wyraźnie i dok ładn ie: F ilia  c. k. uprzyw . a u s t r .  
Zakładu kredytow ego dla handlu i przem ysłu we Lwo* 

w ie , u lica  Kościuszki 1. 7.
Adres dla te leg ram ó w : „Credit" Lwów.

M M H B M M M H n n M M B H B H M M B m B M H B a H

Jedynie prawdziwe z taką far. 
marką ochronna.

Z powodu naśladowuicti uweźać się powinno na nazwisko Rosa S c h a ffe r !

Piękność jest bogactwem!
Piękność jest potęga

pAby (en najwyższy skarb 
osiągnąć, jest dotąd jedy­
ny śrolek piękności przez
destswezyni dworu król.-serb., Wien, I., Graben I4A. 
wynaleziony i przez nią samą ze skutkiem używany,

Poudre Ravisssnte która go kiedykol­
wiek używała jest nieodzownym, nadaje cerze lśnią­
cej bizlośei 1 ukrywa pod swoją prześliczną powłoką 
najbardziej widoczne nieczystości skóry, wygładza 
blizny i  ospy, zmarszczki i fałdy, ściąga pory roz­
szerzone skutkiem używania złych bielideł i nadaje 
każdej kobiecej twau.y leniącą, młodzieńczą świe­
żość. Jest to jedyny puder, po którego użyciu mo­
żna się myć bez uszkodzenia tego senzacyjnego 
działania. Ceua 1 p u d elk a  z łr . 2-50 i z łr . 1-59. 

odmładza o lat dziesiątki, utrzymuje skórę gładką 
i elastyczną, a na wieczory powinna go każda z pan 

Cena za jed n ą  cegiełkę 1 z łr .  50 e t.
E r.* ., r o u i c c o n  j zaPotlieSa obwiśnięciu skóry, wzmacnia ją i jest najzua- 
Ł C U  I Iw IO D C tlllC  komitszym pewnym w skutku środkiem toaletowem 
Cena za 1 flaszkę 2 z łr . 50 ot. — C rem , w o d a  1 p u d e r  były na wystawach
paryskiej i londyńskiej międzynarodowej w r. 1897 premiowane wielkimi złotymi 
medalami. — Za nadzwyczajne skutki moich środków toastowych' daję eałkowtą 
gwarańcyę. Niezliczone listy poehwalne z najwyższych kół towarzyskich są do dys- 
pozycyi i tylko dyskrecya nie pozwala je ogłaszać, iażd e j damie polecam bardzo 
e. k. uprz. opaskę na czoło do osiągnięcia bez fałdów marmurowo białego czoła 
za sztkę złr. 1*50. Wyborne mydło piękności nSavon-Ravissante“ sztuka 80 ct.

R o h »  S o h a f f a r ,  W i e n ,  I .  Q r a b o a  1 4 .

P r a w n i *  l a s t r z a ż o n * .

Creme ravissante

Najsilniejsze, najwyżej położone kąp iele  żelazne na kontynencie, n a jra ­
c jonaln iejsza knraeya wschodniej Europy, u podnóża Dorny i Złotej By­
strzycy. Sezon od 1. czerwca do 30. września. Na ostatniej stacyi kolejowej 
w Kimpolungu liczne sposobności jazdy każdym pociągiem. Teatr, koncerty, Lawn- 
Tennis. Wycieczki w rumuńskie i węgierskie okolice wozem, konno i na tratwach.

D O B S A ? B u k o w in a ,  | 3840

W nowym monumentalnym zakładzie kąpielowym używane bywają wedle najmo­
dniejszych systemów kąp iele , knraeya hydropatyczna obsługiwana przez wyćwi­
czony personal. Żętyca, kuraoya mleczna W zakładzie eleganckie sale jadalne 
i koncertowe, kawiarnie, sale bilardowe i pokój dla muzyki. G łębokie źród ła , 
K anam aeya. Na zamówienie re-erwuje e. k Zarząd kąpielowy pokoje w hotelu 
kuracyjnym, lnformacyj udziela lekarz zakł. radoa cesarski D r. A rtu r  Loebel.

kolej, poczta, 
telegraf w miejscu.W IS TÓ W

Najsilniejsza szczawa żelazista. Pora kąpielowa trwa od 20 maja 
do końca września. Kąpiele borowinowe ,  żelaziste ,  hydropatyczne

i popradowe.

W ® ® !
znajduje się we wszystkich wielkich składach wód mineralnyoh. 

Lekarz ordynujący: Dr. Edward Brfihl.

Staoya 
kolejowa 
pocztowa 
i telegraf K i p i e l e  j o d o w e  D a r k a u

Staoya kolejowa Knschau-Oderherg I kolei północnej. 3524

Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie.
Jedyne kąp ie le , gdzie w czystej solance kąpać się

można.
&ĘT~ Dzieei bez tow arzystw a będą pod dozorem S ióstr św . Boro- 

meusza 1 w lek arsk ie j opieee. Bliższych wiadomości i prospektów udzie­
lają i przesyłają gratis lekarze

D r. W  lh e lm  D e g re , lekarz kierujący. D r. L u d w ik  Bram .
i^ |p ;» 8 © r------

iio e o o o o o e o o e e o e t

mmMK s i ą i i © ¥
jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 
twarzy. — Pudełko m ałe  pudru białego 60 ct., całe 1 złr., 
z łabędziom złr. 1*50. Różowy dla blondynek, kremowy 
dla szatynek i brunetek ,  mało pudełko 70 ct., większe 

złr. 1-20, z łabędziem złr. 1-60.

WODA FIOŁKOWA”
usuwa z twarzy pryszcze , liszaje, trądziki, pierzehnieuia 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikB,ca. — Cena 1 złr.

O,

usuwa piegi i żółto - brunatne plam y z twarzy.
C sn a  60 cen tów .

‘J IM  IHSI1 T 0W IC I
polata w sklepach własnych we Lwowie ul. K o p e r n i k a  3, 

’ica Halicka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Prze- 
yślu Franciszkańsko 24; w Czernlowoacli Rynek 2.

s e e e e e e e e e c ł e e i o o e e e e e e - a
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Jako dobrą i pewną lokacyą
polecamy:

4% lisfy  hipoteczne koronowe 
41/,%  listy  hipoteczne 
5% listy  hipoteczne prem iowane 
4% listy Tow. kredyt, ziemskiego 
4V»% listy  Ranko krajowego 
4°/o Asty Banka krąj owego,
5% obllgacye kom unalne Bankn krajowego 
4% pożyczkę krajow ą 
4% obllgacye proplnacyjne 
1 wszelkie ren ty  państwowe.

Papier? te sprzedajemy i i m m i  ps iiajdo^adaiejszym norsie

c.
OOP O OOP OOP OOP  OOOOOOOOOOOO
^ UII,W

.Upraszamy Szanownych c z y te ln ik ó w ,  aby zamawiając lub kupując przedmioty 
rikUmow&ne w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z .Uiału ogłoszeaio- 
wsgo, raczyli powoływać się Da Gazetę Narodową, jas9 na źródła, skąd iafuriaaajo 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się l>owiem wpływa na r0/i«erzenie ogłoszeń 
Gazety Narodowej.

KANTOR WYMIANY
. m. Plic. u tn u p  Banio n t p in p

N a  sezon le tn i! Do odświeżania i konserwowania

letnich bucików Kremy, lakiery, mydełka, apre- | rje |jr | €| |  |  ^  J e S m c I
1 waselmę p o lG C S J d  Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukiorni Wgo 6-iossa.

jdiowiedzialny redaktor P b i n H K o s t e c k i Z drukarni i litografii P illera i Si-6łln


